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Złodziejskie zasady świętokradcy jasnogórskiego. 


Wróg napiwków. 
Pożar teatru w Madrycie. 


Zasady złodziejskie 
świętokradcy jasnogórskiego. 


Schwytany przez policję warszawską nałogowy 
włamywacz Brodzki, podejrzany silnie o popeł- 
nienie świętokradztwa na Jasnej Górze, jest pta- 
szkiem nie lada. W sferach sądowych, zajmujących 
się sprawami kryminalistyki, jest opinja, że ma 
on wybitne zdolności... złodziejskie, a nawet dzię- 
ki swej niezwykłej inteligencji stworzył własną 
teorję złodziejstwa, a wreszcie stał się jakby pro- 
tesorem kunsztu złodziejskiego i miewał wiele wy- 
kładów o złodziejstwie dla „kolegów*. 

Niedawno jeszcze gdy więziony był w forcie 
Aleksieja jeden z takich właśnie wykładów obu- 
dził formalny zachwyt. „Mistrz* pouczał, że prze- 
dewszystkiem hasłem złodzieja winno być: „kraść, 
ale za nicwświecie łupu nie zwracać”. 
Ten, który hasła tego w pamięci nie ma, nie jest 
godzien miana złodzieja i przy pierwszej lepszej 
sposobności, gdy rzecz skradzioną pod grozą kary 
zwraca -- winien być przez innych zabity jak 
pies. 

Jeśli się dokonywa kradzieży — łup trzeba 
ukryć w miejscu dostępnem jedynie tylko dla 
złodzieja. 

Gdyby się zdarzyło, że przed spieniężeniem łu- 
pu złodziej zostałby aresztowany, to według teo- 
rji Brodzkiego niewolno mu odkryć miej- 
sca, gdzie łup jest przechowany, raczej 
pozbyć się go zupełnie, więc spalić lub utopić. 

Wolno z'odziejowi przyznać się do kradzieży 
jedynie tylko przy sądzenin sprawy, gdy będzie 
widział, że przyznanie się może wpłynąć na zmniej- 
szenie kary. 

Po za tą ciekawą teorją Brodzki posiada je- 
szcze jedną — którą już zresztą kilkakrotnie sto- 


użyciem środków ostatecznych, wówezas z nie- 
zwykłą powagą oświadcza, by powstrzymano się, 


' gdyż ma coś niezwykle doniosłego do zakomuni- 


kowania, ostrzega jednak, że z uwagi na wielką 
doniosłość zeznań, może je złożyć jedynie przed 
sędzią śledczym. A gdy zjawia się sędzia śledczy, 
wówczas Brodzki z zimną krwią żąda od sędziego, 
by go wyzwolono z pod opieki ajentów śledczych, 
gdyż ci drogą represji chcą wydobyć odeń zezna- 
nia, gdy tymczasem on postanowił wszelkie zezna- 
nia składać wyłącznie tylko na rozprawach sado- 
wych. Z zadziwiająco trafpem cytowaniem arty- 
kułów kodeksu żąda też w końcu przeniesienia go 
do lo więzienia śledczego. 

"Wobec takich „za „zasad“ trudno będzie od Brodz- 
kiego cośkolwiek wydobyć w sprawie świętokradz- 
twa jasnogórskiego, choć miezawodnie wie on o 
niem bardzo wiele. 


Pożar teatru w Madrycie. 


W ulubionym teatrze „Zarzuela* wybuchł pożar 
z niewiadomych dotychczas przyczyn — na pewne 
domysły naprowadza znaleziona w widowni zapałka. 
Podczas powstałej skutkiem pożaru paniki wiele 
osób odniosło „poważne obrażenia ciała, a portjer 
wraz z żoną i pięciorgiem dzieci rzucił się z okna, 
nie widząc innege ratunku. On wyszedł cało, ale 


reszta rodziny pokaleczona. Także 11 SREKÓĄ 
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PIWO PILZNIEŃSKIE B. 6. 


z Browaru Mieszezańskiego w Pilznie założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki, znane ze swej dobroci, oraz 


PIWO MONACHIJSKIE 6. 6. 


z Browaru Mieszczańskiego w Monachium założonego w roku 1653 
w beczkach, butelkach i syfonach 


Prawdziwe tylko z marką B. B. 


odniosło rany z oparzenia. Dziewięć domów oko- 
licznych także ucierpiało od pożaru. 

Ogólna szkoda dochodzi do miljona. Spaliły się 
dekoracje, kostjumy, rekwizyta. 300 rodzin aktor- 
skich i sił pomocniczych, zajętych przy teatrze. 
pozostało bez zaopatrzenia. 


Gilewicz i jego syn. 


Naczelnik petersburskiej policji śledczej Filipow 
wyjechał do Konstantynopola, gdzie miejscowa po- 
licja zatrzymała jakiegoś nieznajomego Rosjanina, 
który z opisu podobny jest do inżyniera Gilewicza. 

Po drodze do Konstantynopola Filipow zatrzyma 
się w Kijowie, oraz w innych miastach, w których 
przebywał Gilewicz. 

Po tem, jak się przekonano, źe Barkow żyje, 
powstało nowe podejrzenie ce do osoby ofiary 
strasznej zbrodni na Lesztukowym Zanłku. A mia- 
nowicie istnieje obecnie pogłoska, że zabitym jest 
syn stangreta u handlarza win, Anatol Andrejew. 
A sprawa tak się miała: zupełnie niespodzianie 
otrzymali rodzice Andrejewa list na jego imię a- 
dresowany z Baku. Przekonani, że syn ich wkrótce 
tam przyjedzie, listu tego nie otwierali. Dopiero, 
gdy rozeszła się pogłoska o morderstwie na Le- 
sztukowym Zaułku, staruszkowie zaniepokoili się, 
czy to nie ich syn padł ofiarą tej zbrodni i zanie- 
śli Jist do policji, gdzie podobno stwierdzono po- 
dobieństwo charakteru pisma tego listu z charakte- 
rem pisma Gilewicza. 

Petersburska policja śledcza otrzymała z Kijowa 
znowu depeszę o zniknięciu z Kijowa studenta 
Kniaziewa, który w końcu września b. r. został 
sekretarzem jakiegoś inżyniera. Z opowiadania in- 
żynier ten podobny był do opisanego Giiewicza. 
Otrzymawszy tę wiadomość naczelnik petersbur- 
skiej policji śledczej wyjechał natychmiast do Ki- 
jowa. Okazuje się, że Kniaziew był poszukiwany 
w sprawie politycznej przez policję i mieszkał sa 
cudzym paszportem. 


Tajemnica morderstwa w rodzinie Steinheilów 


sował, mianowicie pie daje władzom Śledczym ża-|przez cztery pierwsze dni rozprawy nie została 


dnych wyjaśnień. 
Gdy podczas _ uporczywego milczenia grożą mu 


wyjaśniona. Oskarżona broniła się z zastosowaniem 


wszelkich środków nadzwyczajnej energji i SA 


Z senzacyjnego procesu Steinheilowej. 


czerpanej wytrwałości. Raz posługuje się schlebia- 
niem pięknemi słówkami, to znów wyrzuca ze sie- 
bie odpowiednią ilość słów, należycie wygłoszonych 
i podkreślonych; jednem słowem komedja grana 
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przed trybunałem z całym zasobem aktorskich sił” oskarżoną. bo były w wysokim stopniu dla niej 


GAZETA POWSZECHNA, 


w tym jedynie celu, aby wywołać wśród sędziów ; korzystne. 


przysięgłych odpowiedni psychiczny nastrój. 
Szwagrowie oskarżonej. 


W piątym dniu rozprawy byłi przesłuchiwani 
w charakterze świadków szwagrowie Steinheilowej: 
artysta rzeźbiarz Geffroy i Barnand. 

Pierwszy zerwał z oskarżoną od chwili znanej 
jej afery z prezydentem republiki francuskiej Fau- 
rem, drugi również nie żył w przyjaźni z powodu 
skandalicznego jej życia. 

Gefroy opowiada swoje spostrzeżenia, jakie po- 
robił po przybyciu do willi po dokonanem morder- 
stwie. 

Św.: Przybyłem na drugi dzień z rana. W łóżku 
leżała oskarżona, która zapytała mnie zaraz dla- 
ezego się z nią nie pocałuję. Zbliżyłem się do niej 
i mimo, iż ona mnie pocałowała, nie oddałem po- 
eałunku. Była wypudrowaną i wyblanszowaną. 


Po zeznaniu wydobywa świadek list, jaki zna-| 


lazł we willi w pudełka z kapelusza. List ten pi- 
sał Steinheil do żony z prośbą, aby zawróciła już 
raz z drogi niemoralności i nie staczała się w prze- 
paść. List pełen zaklęć na dzieci i miłość męża 
zrobił na wszystkich silne wrażenie. Byli wszyscy 
pewni, iż taki atut skruszy dotychczasowy upór 
oskarżonej. 

Tak się jednak nie stało, bo Steinheilowa umia- 
ła w jednej chwili zmienić zupełnie wrażenie. Mia- 
nowicie zwróciła się do świadka i podniesionym 
głosem zawołała: 

— Teraz ja będę mówić, a pan musi słuchać. 
Ten list przeczytany przez pana, zbrukał pamięć 
mego męża. To jest żakostwo panie szwagrze — 
to skandal! Mój mąż umarł, a ja stoję przed są- 
dem sprawiedliwości. Pan popełniłeś czyn nieho- 
norowy, rzucając plamę na męża i dziecko! 


Barnaud zaś został zawezwany przez inżyniera ; 


Lecoqua. Nie znalazł żadnych śladów pobytu ban- 
dytów:; łóżko zamordowanego było w należytym 
porządku, coby świadczyło, iż Steinheil nie stoczył 
żadnej walki z napastnikami. Taksamo tkwiąca w 
ubraniu portmonetka z 80 frankami wskazywałaby 
na to, iż nie było bandytów. 


Zeznania korzystne dia oskarżonej 


złożyli rozmaici świadkowie i temsamem obalili 
dotychczasowy obciążający materjał. Między inny- 
mi pokojówka Steinheilowej oświadczyła, iż pani 
była jakby zwarjowaną zaraz po morderstwie; 
drżała na całem ciele. 

Przew.: Czy rzeczywiście była chora ? 

Św.: Tak jest! 

Mąż jej opowiada inne jeszcze szczegóły, które- 
by wskazywały na niewinność oskarżonej. 

Mówi on mianowicie, źe wieczór dnia poprzed- 
niego widział obok willi Steinheilów jakiegoś po- 
dejrzanego człowieka. Skoro zaczął mu się przez 
okno przypatrywać, człowiek ów uciekł. Skoro na 
drugi dzień dowiedział się o morderstwie zawołał: 

— Człowiek, którego wczoraj obserwowałam za- 
bił na pewne Steinheila. 

Również korzystnie zeznał aktor i reżyser tea- 
tru żydowskiego Fineberg. Ten oświadczył, iż wie- 
czór dnia 30 maja spostrzezt w garderobie tea- 
tralnej brak kilku kostjamów i długich kaitanów, 
jakich używali w dawnych wiekach Lewici W gar- 
derobie był wielki nieład, 

Steinheiłowa tryumfowała; mimo zmęczenia, roz- 
weseliła się, bo jej twierdzenie o bandytach w ka- 
ftanach przybierało pozory prawdziwości. 


Stojący zegar. 


Mord został spełniony między godziną dwunastą 
w nocy a dwunastą dziesięć minut; ten czas zo- 


stał przyjęty w akcie oskarżenia, bo zegar znale- | 


ziono stojący, a wskazówki stanęły na godzinie 
1210. Czas ten nie jest bezwzględnie ustalony, 
bo przecież zbrodniarze mogli zegar znacznie wcze- 
śniej zastanowić; wszak zegar nie odgrywał ża- 
dnej roli w spełnianin zbrodniczego czynu. Tylko 
w tym wypadku mógłby on wskazywać dokładnie 
porę, gdyby bandyci byli stoczyli waikę z ofiarą, 
i w czasie szamotania zegar spadł i przestał iść. 
Prokurator twierdzi stanowczo, iż zegar zastano- 
wil sprawca czynu, ale taki, który waiki z ofiarą 
nie staczał. 

Po przerwie zarządzono dałsze przesłuchiwanie 
świadków. Zeznania ich mogły naprawdę cieszyć 


liermetycznych puszkach. 
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Cuklernia Lwowska j 
Kraków, Florjańska 45. Telefon 466. 


Sąsiadka jej Anthensio była już o godz. 6 rano 
|" domu Steinheilów. Oskarżona była jakby zwa- 
„,rjowana; symulacja jest wprost wykluczoną. Opo- 
„wiedziała jej, że napadli ich bandyci i skradli 6 
itys. franków. Steinheilowa powiedziała do niej: — 
jNiech się pani zajmie mężem i matką. 

| Na rękach znać było sińce od powrozów, jaki- 
(mi skrępowali ją bandyci. 

Przew. (do oskarżonej): Skąd pani wiedziała 
iw tej chwili, że skradziono pani pieniądze? 

} Osk.: Musiałam przyjąć to, iż bandyci ci nie 
,włamują się i nie mordują po to, by pieniądze zo- 
stawiać. 

Co się tyczy zwoju waty, to Świadek oświadcza 
liz zwój ten leżał na poduszce. Steinheilowa wtedy 
|rzekła do niej: 

— Niech pani tej waty nie zrywa; sędziowie 

będą jej potrzebowali. . 


| Publiczność — sędzią. 


| Charakterystyczne były zeznania lekarza domo- 
mowego Steinheilów. Ten początkowo nie chce nie 
zeznawać, zasłaniając się tajemnicą lekarską. Po- 
nieważ zeznania jego stały w sprzeczności z ze- 
znaniami przed sędzią śledczym, dlatego teraz prze- 
wodniczący i prokurator wzięli się do świadka na 
ostro. Na zapytanie przewodniczącego, skąd to po- 
chodzi, daje świadek lakoniczną odpowiadź: 

— Ja już zeznałem. 

Prok.: Niech nam pan tę różnicę wyjaśni. 
| Św. Ja już wyjaśniłem. 

Prok.: Pan nam niczego nie wyjaśnił. 

Przychodzi między prokuratorem a świadkiem 
do sprzeczki, w którą wdaje się publiczność ze- 
brana na sali. Mruczeniem i tupaniem objawia 
swoje niezadowolenie prokuratorowi. 

Przew.: W żaden sposób nie ścierpię okazy- 
wania jakichkolwiek głośnych objawów niezadowo- 
lenia ze strony publiczności. My tu chcemy dojść 


po prawdy bez wpływów ubocznych. 


| Oświadczenia rzeczoznawców. 


ı Z dłagiego orzeczenia,, które odczytał rzeczo- 
jznawca Courtois, wynika, że Steinheil i pani Japy 
izostali nuduszeni. Na pytania przewodniczą- 
cego, czy jedna osoba popełniła zbrodnię, czy kil- 
ka osób, odpowiada Courtois: 

-— Kilka osób. 

Rzeczoznawca Ogler, który badał wnętrzności 
ofiar, nie znalazł w nich śladów ani narkotyków, 
ani trucizny. Rzeczoznawca dr Balthazard podnosi, 
że na zwłokach ofiar nie było śladów walki. Tam- 
pon z waty, który miał się znajdować w ustach 
Steinheilowej. nie nosił żadnych śladów śliny. Na 
pytanie przewodniczącego, czy pewny jest, że to 
był tampon z ust Steinheilowej, odpowiada dr Bal- 
thazard, że zbadał watę, którą mu władza wrę- 
czyła. Wreszcie podniósł, że Steinheil został udu- 
szony zewnętrzną siłą, pani Japy wewnętrzną. Co 
do siły fizycznej pani Steinheił oświadczył dr Bal- 
thazard, że wedle prób, dokonanych z oskarżoną, 
ma ona zaledwie siłę 15-letniej dziewczyny, nato- 
miast badanie mięśni wykazało siłę niezwykłą, wy- 
starczającą do przeniesienia zwłok Steinheila na 
miejsce, gdzie je znaleziono. 

Podczas zeznań Buissona, narzeczonego córki 
Steinheilów, zeznań obojętnych dla sprawy, pani 
Steinheilowa płacze gwałtownie. 

Steinheilowa była wczoraj bardzo przygnębiona. 
Widoczną jest u niej obawa zasądzenia, chociaż ' 
między publicznością słychać głosy, że zasądzenie | 
jej jest bardzo nieprawdopodobne, dotąd bowiem | 


ka ma świadków naocznych dla stwierdzenia jej 
| 


udziału w morderstwie jej męża i matki. 

Wczoraj przesłuchano jubilera Steinheilowej, 
Sulvy, który za pośrednictwem Steinheilowej zaj- 
mował się uwalnianiem osób obowiązanych do słu- 
żby wojskowej od tejże służby. — Sulvy opowia- 
da, że otrzymał od Steinheilowej dnia 12 czerwca 


| różne kosztowności do zmiany oprawy. Zeznania 
ltego świadka były dla Steinheilowej bardzo przy- 
kre; zaczęła ona płakać i wołała: 


| „Panowie mnie nie chcecie rozumieć. 
i przecież jest tak jasna“. [ 

Pomocnicy jubilera potwierdzili następnie jego 
(zeznania. Sulvy między innemi opowiadał, że otrzy- 
mał od Steinheilowej do zmiany pierścień, o któ-- 
'rym p. Steinheilowa twierdziła, że skradziono go 


Sprawa 


Czwartek, 11 listopada 1908. 


jej. Steinheilowa odpowiedziała na to, że miała 
dwa jednakowe pierścienie i wogóle wiele podwój- 
nych biżuteryj: prawdziwych i fałszywych. 

Przew.: Pani zeznania są codzień inne. Zwra- 
cam uwagę, że dziś zmieniła pani system obrony. 

Steinheilowa ponownie zaczyna płakać i nie od- 
powiada na dalsze pytania oświadczyła tylko, że 
jest przekonaną, iż niewinność jej zostanie udo- 
wodnioną. 


Japońska wojskowa 
misja w Petersburgu. 


Do Petersburga przybyła japońska wojskowa 
misja, która pozostanie tam 10 dni. Misja składa 
się z 7miu osób, a na jej czełe znajduje się ge- 
nerał-major Fusataro-Chongo. 

Członek tej misji podpułkownik generalnego 
sztabu, interwiewowany przez współpracownika 
„Rieczy* powiedział : 

— Wbrew wszystkim pogłoskom misja nasza 
ma jedynie wojskowe sprawy na celu. Rząd nasz 
polecił nam poznajomienie ze stanem wojska w 
Europie. Zajmujemy się sprawami tyczącemi się 
piechoty, artylerji i kawalerji. Prócz tego intere- 
suje nas organizacja szkół wojskowych. 


Na pytanie postawione przez tegoż współpraco- 
wnika, czy misja miała przygotować sojusz Ja- 
ponji z Austo-Węgrami, pułkownik odpo- 
wiedział jak najkategoryczniejszem zaprzeczeniem 
tego faktu. 

— Wszystkie te pogłoski — powiedział SĄ 
zupełnie fantastyczne, nie mamy żadnych polity- 
cznych poleceń. W Austrji zajmowaliśmy się temi 
samemi kwestjami co i tutaj. W Wiedniu prze- 
byliśmy trzy tygodnie. Prawdą jest, że Wiedeń- 
czycy nas bardzo serdecznie przyjmowali. Podróż 
nasza dawno już była postanowiona, zwiedziliśmy 
już Paryż, Londyn, Berlin, Rzym i Wiedeń i wszę- 
dzie przyjmowano nas bardzo gościnnie. Po raz 
pierwszy zwiedzamy Petersburg i musimy zazna- 
czyć, że Rosja bardzo się nam podoba. Wszyscy 
są tu dla nas bardzo uprzejmi i moglibyśmy się 
co najwyżej na pogodę poskarżyć. Misja nasza 
pozostanie w Petersburgu do 12 listopada, a potem 
zwiedzimy Moskwę i wrócimy do domu. W tych 
dniach mamy zamiar zwiedzić niektóre z Waszych 
pułków kwaterujących w Petersburgu. 


Wróg „napiwków“. 


Wiadomem jest powszechnie. że hołdując zako- 
rzenionemi u nas nałogowi i płacąc na wszystkie 
boki tak zwane „napiwki“ kelnerom, służącym itp., 
wydajemy nieraz drugie tyle, co sam rachunek 
wynosi, a przynajmniej zwiększamy go poważnie. 

Ponieważ jednak jest to rzecz od dawna przy- 
jęta — trudno z tem teraz walkę podejmować, 
tembardziej, że i wśród społeczeństwa tego, które 
jest obdarzane napiwkami, nie postawiono zgodnych 
żądań, czem napiwki te zastąpić należy, bo dla 
niektórych z nich stanewią óne jedyne źródło do- 
chodu. 

Zanim do szczegółowego omówienia tej sprawy 


| przystąpimy — przytoczyć należy, w jaki to ra- 
„dykalny sposób rozpoczął z napiwkami walkę pe- 


wien Holenderczyk, bawiący obecnie w Paryżu. 

Jest to nowator w swoim rodzaju i to nowator 
bardzo odważny: człowiek ten puścił się w podróż 
po Europie dia udowodnienia, że współczesny „gen- 
tleman* może przełamać fatalny, jego zdaniem 
zwyczaj, dawania napiwków. Towarzyszył mu je- 
den z paryskich dziennikarzy. 

A więc nie daje pan nigdy grosza na piwo? 

To pańska zasada ? 

— Więcej niż zasada. Dogmat, któremu nigiy 
się mie sprzeniewierzam. Chcecie może zobaczyć, 
jak to robię? Chodźmy! 


Wyszliśmy z hotelu. Pierwszą stacją był okaza- 


„ły sklep fryzjera. ? 


- Każę tn sobie ostrzydz włosy —; powiada 
nasz Holender. 

Wchodzimy razem. Fryzjer spełnia swą czyn- 
ność z niezwykłą elegancją i pośpiechem. Po jej 
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Odprowadziłem bohaterskiego Holendra do hote- 
lu. Tej samej nocy wyjeżdżał do swej ojczyzny. 
Towarzyszyłem mu do ostatniej chwili. Patrzałem ; 
na niezwykłe widowisko wyjazdu z pierwszorzę- | 
dnego hotelu gościa który nie daje ani centyma 
napiwków. Cały orszak słażby, który o Radi 
strasznego cudzoziemca aż do westibulu hotelowe- 
go, był zupełnie zdezorjentowany. Ludzie wszyscy, |si się jednopiętrowa kamienica o prostym lecz efe- 
z okazałym portjerem na czele, mieli miny dzi- ktownym stylu budowy. O celu jej mówi wymo- 
wnie wzrnszone. jak gdyby stało się coś nadzwy-|wnie napis: „Łaźnia ludowa“. Otwieramy drzwi 


ukończeniu, gdy nasz reformator uiścił swą nale- 
żność. fryzjer ruchem pełnym dyskrecji wyciągnął 
rękę po napiwek. 

— Nie daję nigdy napiwków — powiada kró- 
tko Holender. I wychodzi, zostawiając fryzjera 
z wielce zdumioną miną. 

— Walkę przeciw temu niemoralnemu zwycza- 
jowi — powiada na ulicy — podjąć postanowiłem 
po przeczytaniu trzech doskonałych broszur p. 


Z wywiadów „Gazety Powszechnej”. 


W ludowej łaźni. 


Przy końcu ulicy Karmelickiej pod 1. 49 wzno- 


Mars'a. czcigodnego obywatela miasta Hagi. Prze- 
konał mnie on, że wprost nieetyczną rzeczą jest 
wspomagać gromady żebraków wyciągających ku 
nam rękę na każdym kroku. Zawiązaliśmy od 
razn ligę antinapiwkowców. Statut jej jest nader 
prosty. Brzmi jak następuje: Liga nie ma żadnej 
stałej siedziby, żadnych odznak, żadnych posie- 
dzeń. Każdy jej członek jednak zobowiązuje się 
nigdy i pod żadnym warunkiem nie wykonywać 
idjotycznego zwyczaju dawania napiwków. Liga 
jest międzynarodową. 

Gawędząc w ten sposób, stanęliśmy przed je- 
duą z najwytworniejszych restauracji Paryża. Po 
śniadaniu gość nasz prosił, byśmy pozwolili mu 
uregulować rachunek. Oczywiście nie dał ani je- 
dnego sou na piwo. 

Kelner ukłonił się grzecznie. 

— Jaśniepan zapomniał o mnie — rzekł ze 
słodkim uśmiechem. 

— Jakto? — odparł Holender. -- Nie mogłem 
o tobie zapomnieć, mój przyjacielu, bo wcale o to- 
bie nie myślałem. 

Kelner wyprostował się z godnością: 

— I tak dziękuję jaśnie panu. 

W dalszym planie naszej podróży mieliśmy od- 
wiedzić Salon Jesienny. Wsiadamy do doróżki. 
Gdy stanęliśmy na miejscu, naśladując mego go- 
ścia, zapłaciłem li tylko taksę. 

Doróżkarz wziął pieniądze. Spojrzał na nas ze 
zdumieniem. 

— Dobrze... no.. a tego?... 

Ponieważ nie byłem członkiem ligi, zabrakło mi 
argumentu. 

— W Waszyngtonie — podjął kwestję mój 
Holender — w roku 1908 rozumni obywatele stanu 
uchwalili prawo nakładające karę zarówno na 
tego, który napiwek daje, jak i na tego, który go 
przyjmuje. Było to jedno z najmądrzejszych 
praw... 

Doróżkarz patrzył na nas z osłupieniem. Czegoś 
podobnego zgoła się nie spodziewał... 

— Oh! la, la! — zawołał po chwili. — To 
ananasy! 

I z pasją popędził konia. 

Po chwili zatrzymaliśmy się na ulicy przed ła- 
wką obywatela, czyszczącego przechodniom obuwie. 
Gdy dokonał swej operacji na trzewikach, coraz 
to weselej nsposobionego Holendra, ten wręczył 
mu, co się należało. 

-—- A gdzież napiwek ? 

— Mój chłopcze, my Holendrzy walczyliśmy 
z Hiszpanami o wolność przez lat dwadzieścia ośm. 
Pojmiesz zatem, że nie możemy protegować nie- 
wolnicetwa. 

Mieliśmy wiele jeszcze tego rodzajn przygód. 
Między innemi w publicznem miejscn niewymownem 
dama, strzegąca tego przybytku. nie otrzymawszy 
napiwku, zrobiła minę nader obrażoną. zwyczaj od pięciu części świata, potem przechodzę 

— Casimir Périer napisał -- oświadczył jej nie- |do poszczególnych krajów, przedstawiam widoki o- 
nstraszony Holender — że „każda reforma wyda- |kolic, miast, gór, rzek, wodospadów i t. p., przy 
je się utopią tym, których przyzwyczajenia naru-|tej sposobności zaś udzielam króciutkich i zasto- 
sza“. Do widzenia pani! Isowanych do mało rozwiniętych umysłów, wskazó- 

Gdy nadeszła pora obiadowa, zaprosiłem mego | wek. W tej chwili jesteśmy w dolinie Prądnika, 
towarzysza do jednej z restauracji bulwarowych. a za chwilę pokażę Tatry. 

W chwili płacenia rachunku zabrakło mi odwagi. Siedzieliśmy dłago na podwórzu. Jędruś nie 


czajne20. 

— Niech to będzie dla pana dobrym przykła- 
dem — pożegnał mnie Holender. — Ręczę panu, 
że solidarna w tym kierunku akcja, wykorzeni 
wkrótce jeden z najbrzydszych nałogów  społe- 
cznych. ER 
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Z podwórza 
warszawskiego. 


Siedziałem wczoraj po południu u znajomych, 
zajmujących mieszkania frontowe w domu zamknię- 
tym niby forteca, z czterech stron wielopiętrowemi 
oficynami i rozmawialiśmy właśnie w najlepsze, 
gdy do pokoja wbiegł zdyszany siedmioletni Ję- 
druś, a za nim pięcioletnia Basia. 

— Mamusiu! niech mamusia da kilka groszy i 
pozwoli wybiegnąć na podwórze — prosił chło- 
piec. 

— Nie można, na podwórzn bawią się tylko ło- 
buzy — zabroniła mama. 

A tam teraz pokazują takie ładne rzeczy — 
żałośnie tłómaczyła Basia. Nióch mamusia puści, 
choć tylko ten jeden raz, wyjątkowo. 

— Zapewne jakiś kaglarz, albo skoczki, ałbo 
ptaszki i małpki — pogardliwie rzekła pani. — 
Cóż wam przyjdzie z oglądania takich głupstw? 

— A widzi mama, że właśnie nic takiego — 
zaoponowali maley. -- Tam jest taki pan, bardzo 
porządny pan, który pokazuje śliczne obrazki za 
szkłem. 

— Obrazki? Jeszcze czego! Cóżby to było, je- 
żeli nie plugawstwa i rzeczy wyuzdane. Takiego je- 
gomościa nie wspomagać, ale aresztować by nale- 
żało. 

Malcy z prośbą w oczach spojrzeli na mnie, więc 
żal mi się ich zrobiło i rzekłem: 

— Może pani pozwoli, że pójdę z dziećmi i 
przekonam się, co to takiego. 

Jędruś i Basia w podskokach wybiegli do przed- 
pokoju, jedno podawało kapelusz, drugie kij, a o- 
boje nalegali o pośpiech ażeby „porządny pan* nie 
wywędrował z podwórza. 

Wsunąłem przedsiębiorcy mały datek, za który 
podziękował ukłonem, świadczącym odrazu, że mam 
przed sobą człowieka lepszej sfery. 

— Czy to takie obrazki, które dzieci mogą o0- 
glądać? — zapytałem. 

Uśmiechnął się i odparł: . 

— Nietylko mogą, ale powinny, zwłaszcza ze 
sfer biedniejszych, gdzie nie stać na podróże. Mam 
kilka serji, które, obchodząc stale kilkadziesiąt do- 
mów, pokazuję za to „co łaska“. Rozpoczynam za” 


Podałem memu gościowi bilet stufrankowy, by | chcjał się oderwać od szkła, Basię musiałem pod- 


mnie zastąpił. Rozegrała się scena bez słów. Kel- 
ner spojrzał na nas wzrokiem, od którego mróz 
mi przeszedł po kościach i energicznie trzasnął za 
nami drzwiami. 

Zakończyliśmy dzień w jednem z „cafó-con- 
certs“. 

Gdy zajęliśmy miejsca, stanęła przed nami da- 
ma sprzedająca programy. 

—. Panowie pozwolą program? 

— Dziękujemy pani. 

— W takim razie... 

I zrobiła gest wymowny... 

— Nie łaskawa pani. Z tem niech się pani zwr 
ci do swego pracodawcy. 

Nieme spojrzenie pogardy. 


sadzać. 


chwycił się tego sposobu zarobkowania. 
mu się jako tako, a biedni 
skorzystają, czegoś się nauczą. 


grosz. 
ô- przeto poparcia. 


C 


A w beczkach 


Skład piw 


Zapuściłem się w pogawędkę z przedsiębiorcą 
podwórzowym i dowiedziałem Się, że to b. nauczy- 
ciel obarczony chorą żoną i licznem potomstwem, 
które trzeba wykształcić i wykierować na ludzi. 
Zjechał do Warszawy, a żeo posadę trudno, więc 
Wiedzie 
ludziska zawsze coś' 
|= 
To nie kataryniarz, skoczek, lub inny wydrwi 
On pracuje ciężko i uczciwie, godzien jest 
(„Dzień”.) 


Zarząd browaru J. c. k. Wysok. Arcyksięcia Fryderyka w Cieszynie 


ma zaszczyt donieść Szan. P. 'P. Publiczności, że w dnia 10 listopada b. r. otworzył 


gdzie przyjmuje się zamówienia na piwo flaszkowe z głównego składu we Lwowie, ul. Podzamcze L. 8, telefon 681. 


ji za chwilę jesteśmy już przy kasie. 


Urocza kasjerka wręcza bilet i — „Sezamie o- 


"twórz się!“ znajdujemy się w poczekalni. Pełno te 
| gości. Robotnicy, studenci, żołnierze i t. zw inte- 
|ligencja siedzą rozparci wygodnie na ławach lub 
|spacerują niespokojnie czekając na wielki głos ła- 
| ziebnego: 


— Proszę nr... 

Rozglądam się po sali. Zaopatrzona ona w no- 
wożytne urządzenia: kaloryfery, wodociąg. elektry- 
czne oświetlenie. Atmosfera gorąca, lecz nie dn- 
szna. Przeszkadza temu umieszczony w powale wer- 
tylator. 

Na ścianie regulamin. Skrapulatne przepisy wzię- 
ły pod uwagę możliwe i niemożliwe przyczyny za- 
mącenia spokoju w przybytku generalnego oczy- 
szczenia. Graniczą one niekiedy z humorystyką pa- 
ragrafów. 

Od przybycia mego upływa kwadrans. Długo za- 
pewne jeszcze czekać przyjdzie. Korzystam 2 opró- 
źnienia się wolnego miejsca i sadowię się na brze- 
gu ławy. Obok mnie barczysty jegomość z ogro- 
mnie czerwonym organem powonienia. Wdaję się 
z nim w rozmowę. 

— Psi czas panie, €0? 

— Ano, tegoroczna jesień to niby tak zmienna, 
jak nieprzymierzając kobita. 

— A cóż panu kobiety winne?” — wtrącam 
z uśmiechem. 

— Eh, co tam o tem mówić! Djabelskie nagie- 
nie i tyle. A może pan żeniaty? 

— Niestety, jeszcze nie. 

— Panie! nie blużnij pan! Choćby pana na pasy 
darli, nie żeń się pan! Jagem Maciej, uczciwy 
fjaker... 

Dalszej rozmowy nie słyszałem. Poźegnałem ski- 
nieniem głowy zagorzałego antyfeministę, sam zaś 
udałem się do kabiny śladami służącego. 

Marmurowe przegrody dzielą kabinę na dwa 
przedziały. 

Pierwszy, rodzaj garderoby. Zaopatrzona ona w 
lustro, wieszadła i wygodną ławeczkę. Część druga 
mieści właściwą łazienkę, oddzielona od garderoby 
zasuwaną zasłoną ceratową, ma w swem łonie przy- 
rządy do natryskowej kąpieli. Ciepły i zimny tusz 
z góry i gorący z dołu, gwarantują, doskonałe o- 
czyszczenie marnego cielska. Upewniam się, czy 
drzwiczki dobrze zamknięte i pospieszam osobiście 
przekonać się o zaletach kąpieli... 

Spuśćmy na tę chwilę zasłonę, a czytelnicy niech 
tymczasem zaznajamiają się z innymi szczegółami. 


A OR CEO Łó 0 . 


Bilet do kąpieli natryskowej kosztuje 20 hal.. 
do wanny 40 hal. dzieci mają zniżkę. Historja 
łaźni następująca: 

Otwarta w dniu 6 lutego 1906 roku, staraniem 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa, rozwija się 
pomyślnie, czego dowodem — może nie tyle po- 
drożenie cen kąpieli, (proszę się nie śmiać!) co 
stały wzrost gości. 

Oto co notują statystyczne zestawienia: Od 
dnia otwarcia korzystało z dobrodziejstwa kąpieli 
91.824 osób do końca ubiegłego roku. Z statystyki 


i przekonujemy się, że kobiety (zapewne z racji u- 


lubionego chlapania się w wodzie) przenoszą wan- 
nę nad natrysk, bo n. p. od stycznia b. r. kąpało 
się do końca października b. r. w natryskach 
32980 mężczyzn, a tylko 2.832 przedstawicielek 
płci pięknej. Łażnia otwartą jest bez przerwy od 
7-ej rano do 8-ej wieczorem. 


e e e eli O WENE 


Odświeżony opuszczam gościnne podwoje. W pro- 
gu napotykam jeszcze p. Macieja. 

— No i cóż panie z kobietami ? 

— A niech je tam djabli... 

—- A wie pam czemu on tak psioczy na baby — 
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Wolance 


obok Borysławia 
(w domu p. Kahanowej) 


4 Nr. 362. 


Z R OE ZAC CZ === pk 


informuje mię towarzysz p. Macieja, który nadszedł 
w trakcie mej rozmowy z nim, 

— No? 

— Bo go żona odeszła! 


=== 


_Gzwartek, 11 listopada _1909. 
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GAZETA POWSZECHNA | 


Tu okazuje p. Maciej swe żylaste łapy, na któ- 
rych widok nie omieszkałem co rychlej opuścić 
progów „pierwszej łaźni ludowej*, bo lepiej mieć 
z djabłem do czynienia, niż s rozjuszonym na to 


— Odeszła, odeszła — przedrzeźnia p. Maciej, | wspomnienie małżonkiem... 


-— nie odeszła, alem ją wyrzucił, ja własnoręcznie! 


—ANK— 


Z życia krakowskiego. 


Z miasta. 


Z teatru miejskiego. W sztnce p. Leona Połomi- 
skiego: „Ziemia*, której pierwsze przedstawienie w nad- 
ehodzącą sobotę, grają pp.: Słubicka, Jarszewska, Ja- 
nieczówna, Barwińska, Nowakowska, Filipkówna, So- 
snewski, Jarszewski, Różycki, Stanisławski, Mielnicki, 
Koniński, Brand, Czechowski, Szymborski, Rydzewski, 
Pachalski i Senowski. 

Teatr ludowy. Dziś nader wesoła i komiczna ope- 
retka „Posłaniec 6666* Ziehrera. Taniec pootpouri 
wykonają Adela i Stanisław Sachs. Jutro „Dom wa- 
rjatów* Laafs'a komedja obfitująca w komiczne sy- 
tuacje, pełne niezwykłej pomysłowości. Grają: pp. Po- 
lański, Turski, J. Rygier, Zielińska, Kolman, Grabow- 
ska itd. W przygotowaniu. arcywesoły wodewil ze 
śpiewami i tańcami „Biedna dziewczyna*. 

Koncert „Lutni“. We czwartek dnia 11 bm. od- 
będzie w sali Starego Teatru koncert 82-gi, w którym 
wezmą udział: p. Lina Sieradzka (Lwów), p. Wiktorja 
Miller-Choroszewska (Moskwa), p. kapelm. J. N. Hock 
i orkiestra 13 p. p., oraz chór „Lutni“ pod kierun- 
kiem dyr. Adolfa Steibelta. Na program złożą się: 
Noskowski: „Ojczyzna“, Symfonja (orkiestra) i Kan- 
tata rycerska (chór i orkiestra). Schumann: Koncert 
na fortepjan (p. Wiktorja Miller-Choroszewska i orkie- 
stra), Massenet: Arja z opery „Werter , odśpiewa p. 
L. Sieradzka z tow. orkiestry. Van Der Stucken: 
„Tęsknota za krajem*. Noskowski: „Pozdrowienie 
Tatr“. Brahms: „Łzy*. Wahlin: Humoreska (chór a 
zapella). Czajkowski: Romans. Chopin: Scherzo H-mol. 
Chopin: Kołysanka. Noskowski: „Krakowiak* (p. W. 
Miller-Choroszewska). Karłowicz: „Skoro pierwsze gwia- 
zdy*. Fontenailles: „Obstination*. Hildach: „Wiosna“ 
{. L. Sieradzka). Noskowski: Pieśń filaretów (chór i 
erkiestra). Początek o godz. wpół do 8 wieczorem. 


Wincenty Lułosławski wygłosi w dniach 11, 12 
i 13 bm. następujące wykłady: I. We czwartek 11 bm.: 
„Platona życie i dzieła“ (Platon jako twórca socjali- 
amu i jako poprzednik chrześcijaństwa). II. W piątek 
12 bm.: „Współcześni myśliciele francuscy*. III. W só- 
botę 13 bm.: „Wiliam James“, amerykański myśli- 
siol — wrażenia osobiste. Wykłady odbywać się będą 
w Bali Kopernika (Nr. 62) w Uniwersytecie Jagiel- 
łońskim o godzinie 3 po południu. Ceny miejsc: 2 kor. 
i 1 kor., na wszystkie wykłady 4 kor. I 2 kor. Bilet 
akademicki 30 hal, na wszystkie wykłady 60 hal. 
Dochód na cele Akademickiego Koła „Eleusis“. 

Związek ekonomiczny Urzędników, Profesorów i 
Nauczycieli zakontraktował dla swych Członków ka- 
postę kiszoną, najlepszej jakości, krajową po cenie 
11 kor. 70 hal. za 100 kg. Bliższe warnnki dostawy 
peda kancelarja Związku (ul. Jagieli «ska 9, I p.), 
która również wydaje odnośne asygnaty. 

Wieczornicę taneczną urządza w sobotę 13 b. m. 
Oddział wioślarski Tow. gimoastycznego „Sokół“ w 
Krakowie, na górnej sali. Wstęp dla członków Towa- 
rzystwa i osób przez nich wprowadzonych l K. Stro- 
je spacerowe. Początek o godzinie 9. Bilety wcześniej 
nabywać można u PP. Józefa Rudnickiego, Rynek Li- 
nja A-B i w Biurze dzienników Marjana Hnpczyca, 
Wiślna 2. 

Nowożytny hotel powstać ma w Krakowie z ini- 
ejatywy Związku turystycznego, a przy pomocy mia- 
sta i rządu głównych zaś funduszów dostarczą 
akcjonarjusze, którym przedsiębiorstwo to nieść ma 
$ pre. dywidendy. Rzecz cała obliczona jest na wiel- 
ką skalę, bo kosztem 2 miljonów koron ma stanąć ten 
gmach, obejmujący 200 pokoi postępowo urządzonych, 
własną restanrację i kawiarnię. Nie rozstrzygnięto do- 
tychczas jeszcze kwestji miejsca, gdzie ten gmach ma 
stanąć i jakim sferom służyć. Projektowano płac św. 
Ducha koło teatru miejskiego, lub w ulicy Basztowej 
koło Izby handlowej. Była także mowa o kupieniu w 
Rynku pałacu Spiskiego, gdzie był dawniej hotel „Bri- 
stol*, lub Krzysztoforów (Hawełka) celem przerobienia 
na hotel. Sprawę całą przygotować ma subkomitet, do 
którego weszli pp.: poseł Federowicz, St. Karłowski, 
L. Żeleński, T. Starzewski i hr. Wodzicki. 

Ładne porządki! Dowodem, że na równej drodze 
można upaść i odnieść ciężkie obrażenia na ciele, jest 


Grodzką, potknął się o wystające rusztowania, usta- 
wione tu z powodu podjęcia ziemnych robót i odniósł 
dotkliwe skaleczenia. 

Złamanie nogi. Pogotowie ratunkowe  przewiozło 
wczoraj ż dworca kolejowego do szpitala św. Łazarza 
robotnika Franciszka Batora, rodem z Borowy, wsi 
powiatu mieleckiego, który podczas pracy doznał bo- 
łesnego złamania nogi oraz licznych kontuzji na ca- 
łem ciele. 

Obława policyjna zarządzona daisiejszej nocy przy- 
sporzyła 50 indywidnów „z pod ciemnej gwiazdy“ 


dziło beznadziejne — udanie się na stałych megach 
do domu. Ale pani Szymańska nie poprzestała na je- 
dnorazowem używaniu pogotowia, jako że jest „kobita 
okrutnie honorowa* i zmuszała PP, dyżurnych do kil- 
kakretnej interwencji. 

Z sali sądowej. Na wczorajszej rozprawie Michała 
Woźniaka oskarżonego o popełnianie kradzieży kolejo- 
wych zapadł wyrok uwalniający go od winy i kary. 
Współwinny Abr. Selinger został skazany na grzywnę 
200 koron. 

Dziś przed południem zasiadł przed trvbanałem 
przysięgłych Konstanty Wrześniowski, szewc z Chrza- 
nowa, lat 32 i Żona jego Franciszka, oboje oskarżeni 
o popełnienie szeregu kradzieży. Między innemi za- 
rzuca obwinionym akt oskarżenia zbrodnię usiłowanej 
grabieży w zakładzie komercjonalno-kredytowym w 
Chrzanowie. Dnia 7 lipca b. r. nakłonił oskarżony 
Władysława Punaczka. syna posługaczki w zakładzie, 
by wystarał się o klucz do kasy zakładu od służącej 
dyrektora pod pozorem umycia podłogi, a otrzymawszy 
go. włamał się wraz z swą połowicą do lokalu zakła- 
du, zabrał z niego książeczkę Kasy oszczędności opie- 
wającą na nazwisko Reichla Feige. Oskarżony de wi- 


aresztom „pod telegrafem*. Część pacjentów odesłane | 0) 5ię nie poczuwa, a broniąc się przed zarzutem nie- 


„do Łazarza*. 

„Skaranie boskie z tym nosem“. St. Baraś miał 
straszny katar. Próbował różnych środków, ale nie 
pomagały. Wczoraj dopiero doradził mu przyjaciel, by 
spróbował „imbierówki z pieprzem*, to go może złe 
odejdzie. I rzeczywiście, bo skoro się już ululał, ober- 
wał jeszcze flaszką w organ powonienia, eo mu zdaje 
się wyjdzie na zdrowie. 

Podejrzany o szpiegostwo Ludwik Przewoźny zo- 
stał wczoraj przez sąd uwolniony także od winy i 
kary za sprzeniewierzenie na szkodę p. Tomaszow- 
skiego kilkudziesięciu koron za eprzedaż map, ponie- 
waż p. Tomaszewski odstąpił na rozprawie od swych 
pretensji, uważając, że lekkomyślny młodzieniec dość 
już miał kary, odsiadując kilkutygodniowe więzienie 
śledcze. Sprawa podejrzenia o szpiegostwo nroiła się 
tylko w głowach policji, która z drobnego faktu, że 
nazwisko Przewoźnego znajdowało się w notesie De- 
kierta, wyprowadziła wniosek, jakoby i ten był wmię- 
szany w aferę szpiegowską. Przewoźny poznał się z 
Dekiertem u pewnych państwa przy ul. Wolskiej, gdzie 
czasowo przemieszkiwał, a przed nim takimże samym 
sublokatorem był Dekiert i właśnie do nich z gościną 
pewnego razo przybył. Znajomość, od tej chwili dato- 
wana, odnawianą była pozdrawianiem się na ulicy, aż 
razu pewnego zeszła rozmowa na to, że Przewoźny 
jest bez zajęcia. Wówczas to Dekiert ofiarował się z 
protekcją, że może mu wyrobi posadę buchaltera w 
Mysłowicach pod zaborem pruskim i zapisał sobie 
w notesie adres Przewoźnego. Notes ten podczas re- 
wizji u Dekierta znalazła przy nim policja i z jedne- 
go tego faktu wywnioskowała, że również i Przewo- 
źny jest szpiegiem. Podczas wycieczki do Michałowie, 
tuż za granicą rosyjską, opowiadał Dekiert towarzy- 
szom swoim, wśród których był także Powoźny, o 
fortyfikacjach anstrjackich, a na komorze, dokąd się 
udano o pozwolenie przejścia .po tytoń rosyjski, za- 
chowywał się bardzo swobodnie, tak, jakby już da- 
wniej znał się z naczelnikiem żandarmerji granicznej. 

Trup na ulicy. Ignacy Z. wracając wczoraj w uo- 
cy Szczepańskim placem do domu natknął na leżącego 
na ziemi człowieka. Mniemając, że to może jaki spó- 
zniony jegomość urządził sobie na ulicy drzemkę, zbli- 
Żył się i o zgrozo — poznał, że nieznajomy już nie 
żyje. Na wszczęty alarm zjawił się policjant, który 
zawezwał pogotowie ratunkowe. Ubogie ubranie wska- 
zuje. że zmarły był robotnikiem. Przyczyny Śmierci 
nie stwierdzono dotychczas, jak również nazwiska nie- 
boszczyka. Zwłoki odwieziono do zakładu medycyny 
sądowej, 

Niefortunny jeżdziec. Józek Chylaszek, ładny, bo 
ładny chłop jest, ale na Bzkapie, to do niczego wy- 
gląda, kiedyś na przykład wylazł sobie na konia i 
chciał na nim szukać wiatru w poln. Ałe biedne zwie- 
rze poznało się na kiepskim jeźdźcn i złożyło go na 
przydrożnym płocie. Chylaszek jeduak tak niedelika- 
tnie siadł sobie na nim, że zadrasnął się „nieco“. 
Rzecz działa się w Bobrku koło Oświęcimia. Niefor- 
tunnego jeźdźca przywieziono do Krakowa na klinikę, 

Zamęczyć chciała pogotowie. Marja Szymańska, 
ciepła wdówka z Chrzanowa zna doskonale Kraków 
i wie, że można bezkarnie w naszym mieście „brewe 
ryje“ wyprawiać. Nie miał» kobiecina nad sobą swo- 
jej łapy mężowskiej, bo znękany małżonek; — „Panie 
świć nad jego duszą* — pożegnał się już z tym świa- 
tem, nuże więc do Krakowa na gościnne występy. Za 
częło się od wejścia do szyaeczku, bo przecież wia- 


domo, że każdy kto tylko zawadzi o Kraków, musi 
przedewszystkiem „popić“. „Golmeła se“ tedy zacna 
pani Szymańska, „klawej hary od Tylesa* i — urż- 


wypadek, jaki zdarzył się wczoraj wieczór kupeowi |nęła się. Głupie ludziska myślały, że wdowina „zem- 


p. Maurycemu Kreislerowi. Przechodzae przez ulicę! 


“Laville Petit & Crespin 
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Wilhelm Pless T. Hü- 
ckels Sóhne 


dlała* i zatelefonowały po pogotowie, które stwier- 


w najnowszych formach i kolo- 
lorach w wielkim wyborze poleca 


x 
x 


moralności rzecze: „gdzie ja miał niemoralność robić, 
albo i moralność, kiedym ni mioł czasu na to*. Zna- 
czy to, że Wrześniowski na wolności bardzo krótko 
przebywał. Rozprawa toczy się przy licznym nudziele 
świadków. 


Wykłady Uniwersytetu ludowego 
im. A. Micklewicza 

(sala Muzeum techniczno-przemysłowego, ulica Fran- 

eiszkańska 7. — (Godzina 7 wieczór). 
Czwartek 11l-go Potocki: Literatura polska. 
Piątek 12-go Sokolnicki: Historja. 
Sobota 13-go Potocki: Literatura polska. 
Niedziela 14-go Limanowski: O narodowości. 


Repertuar teatrów krakowskich: 


| 
im. Stowackiego | ludowy 
Sroda | Jadyta z); Posłaniec 6666 
Czwartek | Lady Frederick | Dom warjatów 
Piątek | Osiołkowi w żłoby d. | Sztygar l y 
Sobota | Ziemia | Biedna dziewczyna 


z po pol. | Z tamtego brzegu | Hanusia 


Z wieczór Ziemia | Biedna dziewczyna 
p m EL 


= ROA 


B. GABRYELSKA — Kraków. kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 

nole — krajowe i zagraniczne, nowe i przegrana 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo- 
biegające opaleniu i wysypkom są 
Hygieniczne mydła przetłuszczone 
wyrobu 


M. Malinowskiego 


11 odmian zapachów kwiatowych, mydło ogórkowa 
Wystrzegać się nieudolnych naśladownictw!! 


PODGÓRZE. 


meae, 

Z Czytelni akademickiej. W sobotę dnia 13 bm. 
urządza Czytelnia akad. w gali „Sokoła“ podgórskiego 
Koncert ku czci J. Słowackiego. Na program złożą 
się: słowo o J. Słowackim wypowie prof. dr Tad. 
Grabowski. Chór akademicki męski i mieszany odśpie- 
wa kilka pieśni pod batutą p. W. Saskiego. Deklama- 
cję wygłosi p. Edmund Rygier, dyr. Teatru ludowego. 
Tercet na wiolonczelę, skrzypce i fortepjan odegrają 
pp. Łatka, Kłosiński i Rzeszowski. Solo sopranowe 
odśpiewa p. W. Konopińska, tenorowe p. P. Kowal, 
solo skrzypcowe odegra p. Kłosiński. O bliższych szcze- 
gółach donoszą porozlepiane afisze. Bilety wcześniej 
można nabyć w droguerji. p. Waśniewskiego w Pod- 
górzu (Lwowska 1). Dochód w części przeznaczony na 
„Dac Grunwaldzki* i pomnik Słowackiego w Podgórzu. 

Samobójstwo. Wczoraj w nocy odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru, skierowanym w sorce, 
20-letni czeladnik ślmsarski ze Swiątnik, Przyczyną 
samobójstwa, jak ńwiadezyły znalezione przy denacie 
listy, była nieszczęśliwa miłość. Na miejsce wypadku 


| 


KAPELUSZE * B: WIERZEŚSKI 


twarde miękkie i pluszowe 


Kraków, Rynek. róg Florjańskiej. 


__Gawartek, 11 listopada 1909. 


przybyła komisja policyjno-sądowo-lekarska, a dr Pi- 
sek skonstatował śmierć. Zwłoki denata odwieziono do 
kostnicy. 

Nie chciał się modlić. Salemon Lachs, kupiec wi- 
aa, w Rynku zamieszkały, przyjął na kelnera za po- 
środnictwoem Mojżesza Unterweisera, Abrahama Tar- 
Rewskiego, rosyjskiego poddanego. Zona Salomona, 
Helena, nabożna izraelitka, zapytała Tarnowskiego 
rankiem, czy odmówił modlitwy, bo jeśli nie, to nie 
destanie śniadania. Taroowski nie chciał się spowia- 
dać przed nią, wskutek zaś tego Lachs wypowiedział 
ma służbę. Rozgniewany kelner udał się do Unter- 
weisera i tam zwymyślał pośrednika za taką ascety- 
saną służbę, grożąc mu tem, że jeśli mu nie wyszuka, 
innej, „to wyleci w powietrze, bo on z Królestwa, a 
nie z Galicji“. Tarnowskiego aresztowano. 


GAZETA POWSZECHNA 


Wymuszenie. Izrael Aron Griinfeld, zajmujący się 
wyrobami hafciarskimi, przy ul. Twardowskiego, przy- 
jął na praktykę robotnika hafciarskiego, 19-letniego 
Schmula Griinberga, poddanego rosyjskiego. Ponieważ 
Griinberg liczył sobie xa robotę więcej, aniżeli wogóle 
wykonananie jej było warte, wypowiedział mu Griin- 
feld służbę. Po trzech tygodniach wędrówki po Wie- 
dnia zgłosił się do niego Grünberg z żądaniem 20 K 
i ponownego przyjęcia. Ponieważ groźnie wystąpił, 
zdecydował się Griinfeld ze strachu dać mu 14 kor., 
a kiedy nie chciał pieniędzy poniżej 20 kor. przyjąć 
i groźby przez trzy dni z rzędu ponawiał, spowodo- 
wał jego przyaresztowanie. 

Zmarli: Jan Spiecha, wysłużony żołnierz Radetz- 
kiego, emer. woźny sądowy i obywatel m. Podgórza, 
przeżywszy lat 84. 


R 
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łycznie, powiatu drohobyckiego; w Mokrzyszowie, po- 
wiatu tarnobrzeskiego; w Nahujowcach, powiatu dro- 
hobyckiego i w Werbiążu Niżnym. powiatu kołomyj- 
skiego. 


Z Polonji wiedeńskiej. 


Obchód listopadowy. II Koło Tow. Szkoły ludo- 
wej i Tow. śpiewackie „Lutnia* urządziły wspólnie 
w niedzielę, 7 b. m., wieczorek poświęcony nezczenia 
rocznicy listopadowej. Mecenas dr Henryk Monat za. 
gsił zebranie pięknem przemówieniem na tle pamiątke- 
wych zdarzeń dziejowych. Pani Stanisława Arnoldó- 
wna, obecnie zamężna Hintachikowa, dała śliczny po- 
pis skrzypkowy (Wieniawski: „Mazurek* i Zarzycki: 
„Legenda*); p. Mela Nengerówna odegrała wdzięcznie 
Beethovena: „Rondo a capriccio“ i Leszetyckiego: 

Pan Zięba, elew operowy, imponują- 


l ironika prowincji onaliia. (gm twym tata dał „Czaty“ Moniuszki i „Ze- 


gar* Loewego. P. Helena Kwitniowska i p. Konrad 


Na dar Kółka rolniczego w Jazach złożyli: Arcy- wej; Wojciecha Szymańskiego w Smolniku ad Bali- | Neuger towarzyszeniem na fortepjanie ze swej stromy 


biskup Bilczewski 10 K, biskup Pelczar 6 K, dr J. gród; Rudolfa Jamkę w Ujsołach; Józefa Kulmatyckie- | 
i M. Czumowie z Wiśnicza 10 K, poseł dr Antoni go na przedmieścia „Nakoneczne* w Jaworowie; nan-| 


przyczynili się do chlubnego wykonania programu. 
Osobne słowo uznania należy się „Lutni“, która 


Górski 20 K, poseł dr Ruebenbaner 20 K, ks. dr czycielkami szkół 2-kl.: Helenę Djaczkową w Karowi: | pod kierunkiem p. Kowalskiego nie ustaje w rozwojn. 
Jaljan Gołąb z Krakowa 3 ruble, Aleksander Grzy- cach; Halinę Szymańską w Smolniku ad Baligród; Chór coraz lepiej ześpiewany, dymamika wykonania 
waes, sędzia we Wiśnicza 3 K, Andrzej Madeyski, nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kl.: Teofila! staranna. Czubskiego: „Modlitwa“, „Pieśń żołnierska” 
radca sądowy w Niepołomicach, 5 K, Rada powiatowa Androchowicza w Buszczu; Katarzynę Dumkę w Sko-:1 „Chorał“ Ujejskiego, były utworami, którymi „Lu- 
w Bochni 20 K, ks. Andrzej Mucha, proboszcz z Oku- powie; Wandę Jaworską w Krasicach; Piotra Woło- 'tnia* upiękniła wieczór. 
lie, 1 K, Andrzej Stopa z Woli Batorskiej 1 K, Kół- szyna w Tustanowicach; Alojzego Pakosza w Niezna-| Czysty dochód z obchodu przeznaczony jest na fun- 
ke rolnicze z Okulic 1 K, członkowie Kółka rolnicze- nowicach; Juljana Jarosławskiego w Ropienee; Ro-|dnsz szkółek ludowych, utrzymywanych przez tutej- 
go w Jazach: Antoni Rerutkiewicz 2 K, Jan Jaskól- zalję Broniewską w Kunicach; Jana Pańkowa w Ko-!sze Towarzystwo Szkoły ludowej pod przewodnictwem 
aki 2 K, Jan Trzos nr. 174 2 K, Józef Toroń 2 K, tówce; Olgę Sawicką w Hnatkowicach; Walentego ks. Łukaszkiewicza. Tym razem nczestniczy w 
Józef Szewczyk 2 K, Jan Mączyński, słuchacz filozo- Strażewskiego w Budach Łańcuckich; przeniosła: dochodzie głównie II Koło im. król. Jadwigi. Prezes 
fji, 1 K, Karol Trzos nr. 11 1 K, Paweł Nowak 2 Bronisława Czehaka, nauczyciela i Marję Czehakową, inżynier Kwitniowski i wiceprezes dr Bendel 
X, Kasper Łaskawski 2 K, Michał Podolecki 2 K, nauczycielkę 5-kl. szkoły w Brzozdowcach, na równo- urządzili ten wieczór na rzecz swojego Koła, w myśl 
Jan Czuma 2 K; razem 116 Ki 3 ruble. Zarząd rzędne pasady do 4-kl. szkoły w Dźwinogrodzie; Djo-' szlachetnego współzawodnictwa, jakie panuje między 
Kółka rolniczego składa łaskawym ofiarodawcom sta- nizę Ziemborowską, nauczycielkę 4-kl. szkoły żeńskiej poszczególnemi Kołami; chociaż administracyjny talent 
ropolskie „Bóg zapłać!* „im. Sobieskiego wa Lwowie, na równorzędną posadę prezesa Towarzystwa, ks. Łukaszkiewicza, niezawodnie 
X. J. Gruszczyński. Jan Czuma, |do 4-kl. szkoły żeńskiej im. Isakowicza we Lwowie; uzyska cząstkę także dla ogólnej organizacji. D wie- 
prezes. sekretarz. Fnanciszka Szczepańskiego, nauczyciela 4-kl. szkoły ście dzieci polskich i sześćdziesięcia 
Listopadowe poziomki. W lesie cieniańskim obok męskiej im. Kazimierza Wielkiego w Bochni, na ró- ułanów analfabetów pobiera dzięki To- 
Grybowa pojawiły się przed kilka dniami w bardzo wnorzędną posadę do 4-kl. szkoły męskiej im. Bro- | warzystwn naukę języka ojczystego, więc 
wielkiej ilości poziomki bujne i smaczne. Donoszą dzińskiego w Bochni; Franciszka Ferka, nauczyciela ; emulacja, gromadzenie środków, są rzeczą niedzowną. 
a tamtych stron, że na miejscu zebranych rodzą się kier. 3-kl. szkoły w Kozach, na posadę nauczyciela ' jeśli się ma sprostać zadaniu. 
nowe; dzieje się to perjodycznie, kier. do 2-kl. szkoły w Mystkowie; Wojciecha Kozdro- | Udział Polonji wiedeńskiej w obchodzie był znaczny. 
Wybory do Rady powiatowej w Limanowie roz- nia, nauczyciela kier. 2-kł. szkoły w Radgoszczy, na| qB.) 
pisano zostały przez namiestnictwo w następującym równorzędną posadę do 2-kl. szkoły w Niwiskach; | P. Margareta Melville, żona Polaka dra Karola 
porządku: dìa grupy gmin wiejskich 14 grudnia, dla Ignacego Flisa, nauczyciela kier. 2-kl. szkoły w Mo-i Leszniewskiego, znanego również w naszych kołach 
grupy gmin miejskich 15 grudnia, dla grupy najwy- dlnicy, na równorzędną posadę do 2-kl. szkoły w Bro- muzycznych, wystąpiła onegdaj jako pjanistka na kon- 
żej opodatkowanych z kategorji przemysłu i handlu nowicach Małych. cercie w Wiedniu i odegrała z wielkim artyzmem i 
16 grudnia, dla grupy większych posiadłości 17 gru-- Z żandarmerji. Nowe komendy oddziałowe žandar- ; odczuciem szereg kompozycji Schumana i Brahmsa. 
dnia bieżącego roku. Wyborcom wydane będą karty, merji utworzone zostały w Brzeska z prowizoryczną Liczna publiczność, wśród której zauważyć było mo- 
łegitymacyjne, zawierające bliższe oznaczenie miejsca siedzibą w Przemyślu i w Kamionce Strumiłowej żna wiele osób z polskiej kolonji w Wiedniu, przyj- 
i godziny, w których wybory odbywać się mają. Do|x prowizoryczną siedzibą we Lwowie. | mowała pjanistkę entuzjastycznie, darząc ją aplanzem 
Rady powiatowej w powiecie limanowskim wybierają:| Nadto utworzone zostały nowe posterunki żandar- i kwiatami. 
grnpa większych posiadłości ośmiu (8) członków; gru- | merji: w Trzetrzewni, powiatu nowosądeckiego; w U- 
pa najwyżej opodatkowanych z kategorji przemysłu i 
kadła dwu (2) członków; grupa miast i miasteczek |“ 
emterech (4) członków; grapa gmin wiejskich dwana: | 
stu (12 członków. 


Nowe szkoły. Rada szkolna krajowa wyłączyła 
gminę Kopań, w okręgu przemyślańskim, z zakresu 
zzkolnego w Świrzu i zorganizowała osobną 1-klasową 
szkołę w Kopanin; gminę Demnję, w okręgu brzeżań- 


Akcja Koła Polskiego. 


Wiadomości polityczne. 


żniejsze konieczności państwowe, które załatwićby 
miała krótka sesja grudniowa, a mianowicie: pro- 


skim, z zakresu szkolnego w Podwysokiem i zorgani- wizorjum budżetowe, przedłużenie kontyngentu spi- 
nowała osobną 1-kl. szkołę w Demni; — zorganizo-| Na wyraźne polecenie Komisji parlamentarnej rytusu, ustawa o budowie kolei lokalnych i kon- 
wała 1-kl. szkoły ludowe: drugą 1-kl. szkołę w Olsza- | przeprowadza teraz całe prezydjum Koła pol- tyngent rekruta na rok 1910. 

aiku, w okręgu samborskim; tudzież w Znszycach, w |skiego rokowania pośredniczące między poszcze-|  Opinji p. Głąbińskiego przeciwstawił Stapiń- 
ekregu gródeckim; w Łękach, w okręgu krośnieńskim; | gólnymi obozami parlamentarnymi, by doprowadzić lskj zasadę, że porozumienie wszystkich stron- 
w Ujkowicach, w okręgu przemyskim; w Pasierbcu, | do jakiejś możliwej ugody, a nie dopuścić do rzą- nictw w parlamencie musi być uzyskane. Jest nie- 


w,okręgu limanowskim; — przekształciła: 4-kl. szkołę 
mieszaną w Bursztynie, w okręgu rohatyńskim, na 
6-kl. mieszaną; a 2-kl. szkoły: w Turce, w okręgu j 
kołomyjskim, w Zborowie, w okręgu zborowskim, w 
Byczynie, w okręgu chrzanowskim, na 4-kl, 

Rada szkolna krajowa postanowiła budowę 2-kl. 
szkoły w Jasieniu, w okręgu liskim; 1-kl. szkół: w Ja- | 
szczwi, w okręgu krośnieńskim: w Bugaju, w okręgu ; 
wielickim; wszystkie przy pomocy zasiłku z kadzi 
szkolnego kraj. oraz przyznała gminie Lipa, w okręgu | 
dobromilskim, bezprocentową pożyczkę w kwocie 1500 
koron na adaptację budynku szkolnego. 

Mianowaria i przeniesienia nauczycieli. Rada) 
szkolna krajowa zamianowała w szkołach ludo- 
wych: Helenę Oskardównę nauczycielką 5-kl. szkoły 
wyćziałowej żeńskiej im. św. Jadwigi w Nowym Są-| 
ozu; Andrzeja Hajduka nauczycielem 5-kl. szkoły mę- 
ekiej w Mielca; Stanisława Kiełbasę nauczycielem | 
kier. 4-kl. szkoły w Kozach; Marjana Pawełka nau- ; 
exycielem 4-kl. szkoły w Mszanie Dolnej; Włodzimie- | 
Rybiańską nauczycielką 4-kl. szkoły w Jaćmierzu; ' 
nauczycielami kierującymi szkół 2-kl.: Włodzimierza 
Podgórnego w Łozówce; Pawła Moszyekiego w Lasko- 


dów § 14. 

Przeciw temu urągającemu zasadom konstytu- 
cyjnym sposobowi rządzenia, wypowiedzieli się 
już chrześcijańsko-socjalni, a Koło polskie również 
na posiedzeniu swojem plenarnem w piątek uchwali 
stosowną rezolucję protestującą. Tymczasem zaś 
ostry sprzeciw przeciwko $ 14 założyli dwaj wi- 
ceprezesi Koła, posłowie Stapiński i Stwier- 
tnia na wczorajszej konferencji prezydjum Koła 
Polskiego z prezydjum partji chrześcijańsko-socjal- 
nej. 
Konferencja ta właściwie nie doprowadziła do 
żadnego wyniku, bo po parogodzinnej wymianie 
zdań oświadczył dr Gessman, że partja jego, zwią- 
zana solidarnością z innymi Niemcami, bez poro- 
zumienia się z nimi nie może dać żadnej odpowie- 
dzi Kołu na jego propozycje. 

Wobec braku pozytywnego programu za strony 
Unji słowiańskiej przedłożył na tej konferencji pre- 
zes Koła dr Głąbiński, że koniecznem jest utwo- 
rzenie pewnego programu prac, na któryby się 
zgodziły wszystkie stronnictwa, tworzące dotych- 


.słychaną rzeczą żądać od Polaków, by popierali 
‘rząd, przeciwny Słowianom, więc też dziwnym jest 
uparte żądanie, by obecny rząd pozostał nadal na 
stanowisku. W Austrji nie można rządzić ani prze- 
ciw Słowianom, ani też przeciw Niemcom. Kto te- 
go stanowiska nie uznaje, ten nie chce parlamentu. 
Wieczorem znowu obradowało całe prezydjum 
Koła z przywódcami Niemców wolnomyślnych. O- 
gólnie oświadczano się przeciw §. 14. 
| Prasa wiedeńska pomieszcza bardzo charaktery- 
"styczne rewelacje o nieudaniu się akcji p. Głąbiń- 
skiego, od którego wprost większość Komisji par- 
lamentarnej żąda, by dalej jej nie prowadzić, jako 
„niewiodącą do celu. Gy 
| Obaj polscy ministrowie są stanowczo przeciwni 
„rządom §. 14. 


ł 
l 
1 


Z Komisji parlamentarnych. 


l 
f 
| Na Komisji budżetowej obradowano nad proje- 


ktem rządowym w sprawie przedłożonego kontyn- 


czasową większość. Obejmowałby on tylko najwa- gentu spirytusowego. 


ulica Reformacka L. 3, II p. 
konces. reskryptem c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13.054/pr. 


WISŁA” Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
1 | 


Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia: budyn- 
ki, inwentarze martwe i żywe, ruchomości do- 
mowe towary i zapasy oraz wszelkie ziemio- 
płody w słomie i ziarnie pod możliwie 
JIJI rajdogodniejszymi warunkami. Q 


6 Alo 262. 


GAZETA POWSZECHNA 


Po referencie, który polecił projekt do przyję- 
cia, zabrał głos poseł Steinwender i wskazał 
na oświadczenie ministra skarbu w expose budżeto- 
wem, że możliwem jest, iż nowy podatek wódcza- 
ny z dn. 1 stycznia przyszłego roku będzie za- 
prowadzony. W tym wypadku należałoby się spo- 
dziewać zmniejszenia konsumcji i z tego powodu 
należałoby restyngować kontyngent. 

Minister skarbu Biliński oświadczył, że wspo- 
mniał w swej mowie budżetowej o ewentualności 
podwyższenia podatku wódczanego z dn. 1 stycznia 
1910 ze względu na krytyczny stan finansów kra- 
jowych. Rząd zajmował się także sprawą ewen- 
tnalnego wpływu podwyższenia tego na kontyn- 
gent i sądzi, że ewentnalnie dałoby się przez pod- 
wyższenie bonifikacji eksportowych zrównoważyć 
ewentualne zmniejszenie Konsumcji. Minister je- 
dnakże w tej sprawie chce zostawić pierwsze sło- 
wo Izbie. 

Pos. Kolischer oświadczył wobec wywodów 
pos. Steinwendera. imieniem Koła polskiego, że Ko- 
ło polskie zamierza się zająć planem finansowym 
tylko w jego całości, że jednakże pod żadnym wa- 
runkiem nie może się zgodzić na podwyższenie 
podatku wódczanego, a to tem mniej, że takie je- 
dnostronne podwyższenie więcej obciążyłoby naj- 
biedniejsze klasy ludności Galicji, aniżeli lepiej 
sytuowaną ludność krajów sąsiednich. Przez nagłe 
znaczne podwyższenie podatku podczas kampanji 
mógłby ponadto ucierpieć handel. 

rodek zaproponowany przez ministra skarbu 
w sprawie ewentualnego podwyższenia premii eks- 
portowych, mowca uważa za nie odpowiadający ce- 
lowi, i wskazuje na doświadczenia poczynione 
przy wysokich premiach eksportowych na wywóz 
cukru, co wywołało represalia ze strony zagra- 
nicy. Z tych przyczyn Koło polskie nie może się 
zgodzić na jednostronne podwyższenie podatku 
wódczanego i na zaprowadzenie tego podwyższe- 
nia już od 1 stycznia. 

Na tem dalszą dyskusję przerwano. 


Komisja dla ubezpieczenia społecznego obrado- 
wała wczoraj. Kontynuowano dyskusję szczegó- 
łową nad $ 2. i 3, dotyczącym obowiązku ubez- 
pieczania na wypadek słabości. Dyskusja obracała 
się głównie około punktu §. 3, który postanawia, 
żę od obowiązku ubezpieczenia wyłączone są oso- 
by pobierające pobory wyższe miesięcznie jak 200 K. 
lub rocznie jak 2.400 K. 

Członkowie Komisji wyrazili zapatrywanie, że 
ta granica płacy jest za niską i że podwyższenie 
tej granicy względnie skreślenia wszelkiej granicy 
byłoby wskazane. Na wniosek sprawozdawcy uchwa- 
łono w przyszłym tygodniu odbyć ankietę. Dla o- 
mawiania tej sprawy, do której powołani będą za- 
stępcy prawników i lekarzy. 

Zastępca rządu szef sekcji Wolf oświadczył 
się za utrzymaniem punktu i § 3 w brzmieniu 
rządowem i wskazał na możliwe konsekwencje 
wszelkiej zmiany tego postanowienia dla struktn- 
ry całego projektu. 

Minister spraw wewnętrznych Hśrdtl oświad- 
czył, że rząd gotów jest dla uwzględnienia wyraź- 
nych w Komisji życzeń nad sprawą tą się zasta- 
nowić, i po ankiecie rząd poda do wiadomości o- 
stateczne swe stanowisko. 

Następne posiedzenie dziś. 


Subkomitet komisji dla spraw urzędników pań- 
stwowych odbył wczoraj posiedzenie, na którem 
zastępca rządu szef sekcji Fries oświadczył z po- 
lecenia ministra spraw wewn., że sprawa pragma- 
tyki służbowej dla uregulowania służbowych sto- 
sunków urzędników państw. jest przedmiotem 
szczególnej uwagi rządu i że trudne prace przed- 
wstępne są w pełnym tokn i wniesienie dotyczą- 
cego przedłożenia nastąpi w duchu uczynionych 
przez prezydenta ministrów przyrzeczeń. W ciągu 
dyskusji wszyscy mowcy wyrazili nadzieję, że rząd 
stosownie do danych zapewnień przedłoży nie tyl- 
ko pragmatykę służbową dla urzędników państw., 
ale także ustawę normującą prawa i obowiązki 
słażby państw. a to przed upływem r. b. Doty- 
czący wniosek został przyjęty. 


Z przesilenia węgierskiego. 


Prezydent ministrów dr Wekerle, konferował 
wczoraj z hr. Zichym, a następnie z hr. Aehren- 


thalem i dr Bienertem. Następnie udał się na po- 
słuchanie do cesarza, które trwało pół godziny. 
Cesarz oświadczył, że wkrótce poweźmie decyzję. 
Przed tą decyzją jednak pragnie przyjąć mini- 
strów Andrassego i Kossutha na posłuchaniu. Sci- 
sły termin tych audjencji dotąd nie jest ustano- 
wiony, jednakże anudjencje nastąpią zapewne w 
dniach najbliższych. Minister Wekerle powrócił 
do Budapesztu. 

Minister Kossuth konferował wczoraj przed po- 
łudniem z różnymi członkami swego stronnictwa. 
Postanowiono zwołać w najbliższych dniach kon- 
ferencję partyjną. Prezydent Justh również |kon- 
ferował wczoraj z członkami swej grupy i oświad- 
czył, iż na wypadek wniesienia prowizorjum bud- 
żetowego, stanowczo je będzie zwalczał, ponieważ 
uważa uchwalenie prowizorjam budżetowego za 
votum zaufania. 


Po rewolucji w Grecji. 


Po ujęciu naczelnika rewolty w marynarce gre- 
ckiej Typaldosa, rząd nie wie co z nim zrobić. 

Nauczony przykładem Hiszpanji, gdzie po stra- 
ceniu przywódcy buntu Ferrera przyszło do ol- 
brzymich demonstracji i upadku gabinetu, nie chce 
wydać wyroku potępienia na rewolucjonistę mary- 
narza, zwłaszcza, że ludność objawia nie dwuzna- 
cznie swoją dla niego sympatję. To też rząd uło- 
żył taki protokół przesłuchania Typaldosa, który 
z góry go uniewinnia, przedstawiając, że został on 
wprowadzony w błąd przez wielu wybitnych poli- 
tyków z partji Rhallisa. Podług urzędowego pro- 
tokółu partja ta, która posługiwała się Typaldo- 
sem, dążyła do nsunięcia obecnego gabinetu i za- 
mianowania nowego pod przewodnictwem Zorbasa, 
przyczem wielu wybitnych polityków miało być 
straconych i król miał być zmuszony do abdy- 
kacji. 


____ Czwartek, 11 listopada 1903. 


Chodzą pogłoski, iż obecny gabinet musi ustąpić. 

Ciekawe jest stanowisko mocarstw europejskich. 
Donoszą bowiem, że w mieszkaniu konsula włoskie- 
go odbyli zastępcy mocarstw naradę. Omawiane 
tam ewentualną interwencję mocarstw i uproszo- 
no posła angielskiego Elliota, aby był zawsze obe- 
cny na posiedzeniach greckiej Izby deputowanych, 
celem wyrobienia sobie sądu o sytnacji. Ta uchwa- 
ła ciała dyplomatycznego w Atenach wywołała. 
wielkie niezadowolenie wśród ludności która zwra- 
ca się głównie przeciw Anglji. 


Przemysł I handel Krajowy. 


Nowa fabryka pasty do obuwia i mydła w Tar- 
nowie. Do walki z całą powodzią najrozmaitszych 
„Globinów*, Kransinów i t. p. pastami niemieekiemi 
do obuwia, z całą powodzią mydeł Schichta, Berg- 
manna i t. p, staje z każdym dniem, coraz większy 
i doskonalszy zastęp wyrobów krajowych. i trzeba 
przyznać, że walka ta odnosi coraz lepszy skutek. 

Mamy już znakomite pasty do obuwia Hoffa, Iskra. 
Zacharskiego, Galicja i t. d. w ostatnich zaś czasach 
powstała w Tarnowie nowa fabryka wyrobów chemi- 
cznych F. Rosenzweiga. Fabryka ta wyrabia 
obecnie znakomitą pastę do obuwia tak żółtego, jak 
i czarnego „Leopoldin“, pastę nie niszczącą skóry 
z powodn znacznej zawartości tłuszczów, przytem zna- 
cznie tańszą i w każdem pudełku znajduje się już 
nacieradło, rzecz bardzo wygodna. Ta sama fabryka 
wyrabia również znakomite mydło benzynowo-glice- 
rynowe „Mickiewicza“, mydło lecznicze, chroniące 
skórę od zniszczenia, polecane przez wielu lekarzy i 
odznaczone na wystawie w Paryżu nagrodą „Grand 
Prix*. Może te nowe wyroby dopomogą wreszcie de 
tego, by znikły już raz wyroby pruskie z nasuege 
kraju, a wszędzie czynem popierano hasło: Kupajmy 
tylko wyroby krajowe. 

w 4. 


Najświeższe telegramy. 


i Stosunki grecko-tureckie. 


Śmierć red. Markowa. 
| Lwów. Dziś o g. 10 rano zmarł tu Józef Mar-| Ateny. Król przyjął posła tureckiego na posłe- 


para |ehaniu i podniósł w rozmowie z nim, że rząd je 
kow, redaktor „Hałyczanina (da lat 60. igo jest przyjaźnie usposobiony względem Tarcji. 


Reorganizacja wojska ma na cela wojskowe pod- 

Z Rady pracy. niesienie armji. W końcu król zapewnił, że bandy 

Wiedeń. Wczoraj zebrała się przyboczna Rada 500% De Ee 
pracy pod przewodnictwem ministra dr Weiskir- | r r 
chnera. Minister na wstepie podniósł, że minister- | Podróż króla serbskiego. 
stwo obecnie zajmuje się ułożeniem obowiąznją- | Belgrad. Ze strony urzędowej zaprzeczają, ja- 
cych przepisów o spoczynku niedzielnym, a to z koby celem podróży ministra spraw zagranicznych 
powodu żądania rady z 8 lutego, o zestawienie Misovanowicza miały być pertraktacje co do prsy- 
przeglądów wydanych przepisów wykonawczych do jęcia króla Piotra u dworów europejskich. 
ustaw o spoczynku niedzielnym, które to zestawie- | 


nie we formie obszernego operatu wkrótce ra 


Zniżki 


nie ogłoszone. Spoczynek niedzielny jest zbyt roz- 
maity i należy go ujednostajnić. 

Następnie omawiał sprawę socjalnego położenia 
marynarzy, a następnie przedstawił dokonane przez 
urząd statystyki pracy ministerstwa zestawienie 
o pracy dzieci, które we formie publikacji z po- 
czątkiem r. 1940 zostaną ogłoszone i w ten spo- 


sób będzie daną podstawa do ustawowego uregn-. 


lowania pracy dzieci. 
Następnie urząd statystyczny zajmie się sprawą 
układania budżetu domowego w mniej zasobnych 


| dla Prenumeratorów „Gazety Powszechnej“ 
| za okazaniem kwitu zapłaconej prenumeraty: 

Prenumeratorzy i czytelnicy „Gazety Powsze- 
jchnej* otrzymują 5 procent opustu przy powołania 
'gię na „Gazetę Powszechną“ przy zakupnie ma- 
|szyn i narzędzi rolniczych i przemysłowych w fir- 
' mie: Kornel Komarnicki, Kraków, ul. Duna- 
jewskiego 9. 


warstwach, aby módz osądzić, jak na to wpłynęło | Wypożyczalnia książek Gumplowicza (Bre- 


. . . : : cka 6) == 209/,. 
ostatnie podrożenie środków żywności. Pracownia krawiecka Górki (Rynek 34, Pałae 


W końcu minister zawiadomił, że wniesiono na-| Spiski) — 109/ 
stępujące wnioski inicjatywy: p. Fischer i 5pa-| W aTa z aso pralnia (Długa 6) — ed 
lowsky w sprawie podjęcia statystycznych badań chemicznego prania 10 ©/,; od zwykłego 6 4/,. 
o położeniu robotników leśnych w Austrji, a dalej | pracownia tzesbiaraka adii ia (Dębniki) —10e; 
wniósł dr Karpeles wniosek nagły, aby Rada dj 
prosiła ministra skarbu o przađioženíe Paa na | EEEE Z 
czas do zaopinjowania wszystkich zarządzeń natu- | 
ry Kino palił eżnej które rząd z okazji zapro- NASZ LOKAL REDAKCYJNY 
wadzenia monopolu zapałek zamierza wydać. Wnio- | mieści się obecnie przy ul. Florjańskiej liczba 33 
sek ten uchwalono także merytorycznie. II piętro naprzeciw cukierni Michalika. 
Poczem jako pierwszy punkt porządku dzienne- Pojedyncze numery „Gazety Powszechnej“ ma- 
gp przyjęto projekt nofawy Ona pracykobti bywać można w tej Sh kamienicy na parterze 


w nocy w przemyśle, wraz z rezolucją, aby rząd . å 
w handlu galanteryjnym p. Joanny Hlebecowej. 


zaprosił Izby handl. by one przed wydaniem przez 


nie swego orzeczenia, porozumiały się z intereso- | == 
wanemi organizacjami robotniczemi. 


Przy bolach reumatycznych, 
Do nabycia we wszystkich aptekach I 


Wyrób i główny skład: Apteka Fort. G 


Lanolimentum Gaultherio-Mentholicum z marką sławną 


BK M ENTA OSALAN JAAR 


Jest zupełnie nieszkodliwym i działa nawet przy uporczywych i zastarzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. Cena I tuby K. 1'20, pocztą K. 170, 10 tub pocztą K. 12 france 


bólach gośćcowych, ischias, łamaniu w stawach, nerwobólach, migrenie i t. p. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


ralewskiego w Krakowie, ui. Szczepańska L. 1. — Żądać wyraźnie: Menthosalan Jahr. 


Czwartek, 11 listopada 1909. 


Synuś. 


(Dokończenie). 


Chwyta się za głowę, chwieje się, jakby ją ktoś 
podciął, wreszcie padła wyczerpana, bezwładna na 
fotel. 

Chłopiec przez chwilę nie wie, co ze sobą po- 
sząć wstaje, zbliża się na palcach do nie- 
szczęśliwej kobiety, wyciaga do niej ręce z prośbą 
e przebaczenie.. Ona go przyciska do siebie, ca- 
taje długimi, silnymi pocałunkami. 

— To mi ciocia Deniza dopiero wczoraj powie- 
działa.. Ale przecież ja wiem, że to kłamstwo... 
Py jesteś moją jedyną, ukochaną mamusią.. Ja 
tyłko żartowałem... mamusiu... matuś.. matuchno... 

Powtarza te słowa słodkie bez końca, a one jak 
lek cudowny, kropla po kropli, padają w krwa- 
wiącą ranę i koją, spokoją. On jednak gra, wie- 
dziony instynktem, przed nią komedję strapienia 
i czułości: nawet gdy klęka obok niej i tuli się 
z całych sił do zbolałego serca, rzucającego się 
w piersiach, niby ptak zraniony. 

Ona pod wpływem tego przychodzi do siebie, 
stara się uśmiech na usta przywołać, dotyka zi- 
mnemi wargami jego czoła i przechodzi pospiesznie 
aa inny temat: 

— Jakżeś ty zmężniał i urósł przez te trzy 


EE TEZETRCOB M 
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" p— o CC 


się z poważną miną, ona naśladuje ukłon dworski 


; DOM — Niepotrzebne pytania zadajesz moje dziecko, 
i oznajmia: 


zanadto jesteś ciekawy. 
-— Podwieczorek dla pana Nineta na stole. — (oś ty powiedziała ? 
Przeszli do pokoju jadalnego, jasnego od białych | — Że zamiast niepotrzebnych pytań, lepiejbyś 
buażerji i firanek białych, cienkich, płóciennych. | sobie buzię obtarł... 
Na białość tę spływa słońce... takie złote, ciepłe..| —- Aha! 
Cały pokój przesiąknięty jest zapachem wiosny, A dokąd cię wywiozą tego lata? 
idącym od bukietu róż i bzu, który stoi pośrodku Tatuś nie pozwolił mi tobie tego powiedzieć. 


stołu. ] | — Rzeczywiscie? 
— Jedz, co się tylko podoba, to wszystko dla! — Boi się, żebyś czasem do nas nie przyjecha- 
ciebie. ła... Ciocia Deniza to samo!... 


Uczucie radości i zdziwienia odbija się w jego Ona wzrusza ramionami zdenerwowana, rozgnie- 
wielkich jasnych oczach... Ślinka mu aż do ust na- wana. 
pływa na widok takich dobrych rzeczy. ' — Nie chcesz, to nie mów, mało mnie to zresztą 
— Doprawdy, to wszystko dla mnie? — pyta interesuje... 
się niedowierzająco. ı Nagły, energicznie, rozkazująco poruszony dzwo- 
— Wszystko, Ninetku, wszyściuteńko.. A od cze- nek przerywa tę rozmowę, oswobadza ją. Sama 
go rozpoczniemy? i biegnie drzwi otwiera i wpuszcza zasępioną gu- 
— To ty mateczko złota, powiedz najlepiej. wernantkę, która składa jej nakazany ukłon i mra- 
— Więc pan Ninek nie miałby nic przeciwko CZy pod nosem: 
zjedzeniu naprzód porcji poziomek w konfiturze?, — Przychodzę proszę pani po pana Jana... 
— Owszem, dobrze... A potem? RÓ ZZ s 
— Ciastko z kremem ? 
— A potem? 
— Pomarańczowe lody? j 
Dobrze. a | 
T dn napijemy się dobrego Poz A| Nie przerywać! 
|° Ninet zachwycony korzystając z pozwołenia po- — Jutro mój ślub. 
łyka wszystko, węszy po wszystkich talerzykach, , — O! żenisz się? A dobra partja? 


p a | p | 


Perełki dowcipu. 


miesiące... Już niedługo będziesz mógł matkę pod wzdycha z zadowolenia. Kremem sobie koniec no-: 
rękę prowadzić! ,ska powałał, Wino „wypija za jednym razem nie 

Układa mu włosy podług swego gustu, ubiera | chcąc stracić ani jednej kropelki, potem się na- 
go w piękny kołnierz z weneckiej koronki i za-|myśla i nagle wykrzykuje, kręcąc główką: 


— Myślę! babina ma cztery domy 
— Ejże! Cztery domy ma? 
Do obsługi! Bo to znakomita praczka! 


wiązuje mu krawat muślinowy. Prowadzi go po- 
tem do zwierciadła ruchomego, podtrzymywanego 
przez dwie karjatydy o skrzydłach motylich. 

— Widzisz Ninetku, synusiu słodki, jakiś ty te- 
raz ładny. Ciocia Deniza na pewno nie umie cię 
wystroić! 

— O, nie mamusiu! 

I podczas tego, gdy on ogląda się i podziwia 


Sklady maszyn da pisania: 
„POLONIA” ul. św. Jana 2. 
amerykańska metoda nauki 
pisania na maszynie 
Przepisywanie i powielanie pod 
dyskrecją. 


„ORIONET: 


nowoczesny i najlepszy 
środek do szybkiego 
prania bielizny, zao- 
szozędza */, pracy i tyleż 


A o czasu, wybielając przy- 
Fabryki konserw i bu- | tem ntesłyshanie: Wy- Ę 
jjonu ba jobmiekrakewaka 8 
i iQ. abryka chemiczna W. 42 
J. Rożański i S-ka miechowskiego w Kra- 5 
Bochnia kowie, Krupnicza 1. 23. $ 


fabryka konserw owocowych na 40 hal. 
jarzynowych i mięsnych. 


| 


Tkalnie płócien: 
MICHAŁ MIĘSOWICZ 
Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna, 


Fabryka wyrobow cera- 
micznych: 
Hipolit Sliwiński 
Drohobycz — Przemyśl. 
Dachówki, cegły, dreny i t. p. 


Składy maszyn: 


M. Paschalskiego ĘDRZEJ KRUKIEREK 
skład maszyn rolniczych 


wszędzie do nabycia. w Krośnie. 


Fabryk. tutek: 
Tutki 


SES OSENTTPA. 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


ED 


proch 


— Jaka to szkoda, żeście się z tatusiem pokłó- 
cili, takaby z ciebie była dobra mamusia! | 
Ona nic nie odpowiada, przygnębiona tem natu- 
ralnem powiedzeniem dziecka. | 
Ale on nadal nalega: | Wydawca: 
| SA nie mogłabyś się przeprosić z tatusiem ?... Za Spółkę wydawniczą „Gazety Powszechnej”: 
| Ona stara się panować nad sobą, gryzie wargi. ' Dr Franciszek Bardel. 
Lecz cała jej dawniejsza uciecha gdzieś się ulotniła, 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Wiadystaw Wąsowicz. 


Drobne = 
po 4 hal. od wyrazu 
najmniej jednak 10 słów. 


Pranie bielizny : 


Pralnia parowa. 


Cennik pralni parowej Kra- 
ków, Groble 21. Telefon 896. 


Do sprzedania an. SZKOŁA 


o 135 m. roli I kl, z wszel-| Rachunkowości Państwowej i buchalterji w Krakowie, 
kimi budynkami, zasiany ozi- | przy ul. Szujskiego Nr. 7. 
mowinami, z inwentarzem ży- podlegająca w myśl reskryptu c. k. ministerstwa Wy- 


Kołnierz . „4hal. |wym i martwym — lub wy- znań i oświaty z dnia 17 stycznia 1909 L. 43.188 et 
Para mankietów .8 , dzierżawienia na 6 lat, tuż 1908 inspekcji c. k. władz szkolnych. 

Koszule 24m obok Mielca nad Wisłoką, przy Obok systematycznie prowadzonej nanki na podstawie 
Para firanek. . 1 K—  |drodze kościelnej. Może być zatwierdzonych planów — otwarto dla tych kandyda- 


na zamianę kamienicy w Kra- 
kowie. Wiadomość u Antonie- 
go Dębickiego w Mielcu. 234 


Natychmiast potrzebna 


panienka do ekspedycji i bu- 
chalterka. Zgłoszenia w Adm. 
„Gazety Powsz.* między gadz. 
11 a I w południe. 


Filje: Grodzka 9—11, Dietlo- 
wska 35 Hotel Millera, Długa 
20, Katmelicka 22, w Podgó- 
rau Staromostowa B. 
Bleissaa po praniu równa się 
nowej. 


tów wzgl. kandydatek, którzy mają zamiar przygoto- 
wać się w krótkim czasie do egzaminu — specyalne 
oddziały o stopniowej nauce, na które można się za- 
pisywać każdego czasu. — Bliższych informacji udzie- 
Ja od godziny 3 do 5 po południu kierownik szkoły 


JÓZEF TOBIJCZYK 


c. k urzędnik rachunkowy w Krakowie. ulica Szuj- 
skiego L. 7 (parter), 


RANK 


Kraków Sławkowskai2. $| praktykanta zpra 


Filia Lwów, Ko- X | poszakuje handel korzeni i de- 
pernikali. — Urzą- 3 | katów Stanisława Wojnar- 


kiego w Pilźnie. 233 
dza kompletne mle- $ zk zóżi 


Pierwsza krajowa Fabrykau 
8 Pia iu 3 STAJNIA kieibas, wędlin i delikatesów 


łub skład do wynajęcia. Wia- 
domość: Pawia 10. 213 |ë 


TE A J. X. Kurkiewicz 


GIŻYCKI WYTRWAŁ 


w Nowym Targu 
802 


uandel towarów korzennych 


polecają bogato zaopatrzony 


S.ŁAD BRONI, PROCHU 
i przyborów myśliwskich. 
Kuracyjne wina i komiaki 


wody mineralne, oraz skład papieru, przy- 
borów szkolnych i kancelaryjnych. 


QOOCLEG 


| 
1002000000000000 
ZOGAOGOOGOGOBADCOĆ 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 7 
Filja: ul. Lubicz 3 — Tel. 601. 


ZAWIADOMIENIE! 4 Poleca na sezon jesienny i zimowy wszelkiego 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność. ty rodzaju wędliny w zakres masarstwa wcho- 
` iż istniejącą od lat 20-tu A dzące. 
Sj s z s 63 M s Bera i kraj 
A $|= Specjalność firmy: siekana i krajana, czysto 
æ Restauracyę i Kawizrnię > Pas R | 
` przeniosłem z lokalu przy ul. Lubicz Fa . ; 7 . 
i 2 FA niooo iaioa Wian A, Szynki a Ja praskie. Sardelki warszawskie. $ 
EA sę, Pic A.P , JC > 
2; przy wi. Pawiej |. 2. róg ul. Basztowej. š KORE i OWE ZZWEACZRTSZEZ, 
Lokal urządzony jest z komfortem i od- A = 
: powiada wszelkim wymogom bygjeny. Se) | az 
, Dziękując za dotychczasowe poparcie, polecam © 
+ iaskawym względom E FA e A Przy zakupnie prosimy powoływać 
« US [| a E. e 
i : i w |się na „Gauzetę P:-wszechną*. == 
"W. e ; AD gp Tyr CATAŃ > 
EEA E O OS I SA S aS ` z 
8 
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Bank Parcelacyjny we Lwowie, Brajerowska Ila 


Stowarzyszenie zarejestrow. w Sądzie krajowym we Lwowie z ograniczoną poręką przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe zwyczajne na 5',, procent oraz wkładki na czas dłuższy opro- 
oentowane wyżej stosownie do terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekeyg. 


Robotnicy i Robotnice 


zdecydowani udać się de Francji lub innych kwa- 
jów do robót rolnych na kontrakty sezonowe luk 
roczne, niech napiszą zaraz de 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRAGYJNEGO 
W KRAKOWIE, UL. KOLEJOWA 3, 

podając swój wiek i adres. — Zgłaszać się megą 

tylko robotnicy zupełnie zdrowi, trzeźwi i ebeanafii 

dobrze z robotami rolnemi. Na odpowiedź nałeky 
załączać marką pocztową za 10 hal. 


Procent wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesiose procenty przypisuje do kapitału i dalej 
oprocentowuje wraz z kapitałem. Podatek rentowy opłaca Bank sam z własnych fuduszów. 
Bezpieczeństwo wkładek zupełne. Bank lokuje wszystkie kapitały wyłącznie tylko na hipote- 
kach lub w kupnie ziemi, co daje najlepszą gwarancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo. 
Bank parceluje obecnie grunta w różnych stronach Galicji wartości około 8 milonów koron. 
Sprzedaje na wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po przystępnych 
„cenach i najdogodniejszych warunkach grnnta w całej Galicji. 
Obecnie przeprowadza Bank parcelacje dóbr: Łowczów (powiat Tarnów) — Podleszany i Tar- 
nowiec (powiat Mielec) — Borek Nowy i Przybyszówka (powiat Rzeszów) — Glinik górny 
(powiat Strzyżów) — Tomaszowce i Czereszenki (powiat Kałusz) — Pilznionek (powiat Pilzno) 
i Miękisz Nowy (powiat Jarosław) — Hucisko (powiat Kolbuszowa) — Kamionka (powiat 
Ropczyce). — Umowy o kupno gruntn należy zadatkować i zawierać z delegatami Banka 
na miejscu za zatwierdzeniem Dyrekcji. 
poleca 


Z OPUSTEM 20'/, 


Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używe- 
nych, Fortepianów, Pianin, Obrazów, Laster 
i Swieczników 


w Zakładzie sprzedaży i kupna 
M. TELESZNICKIEJ 


w Krakowie, ul. św. Jana 2, i. p. (róg linii A-B). 


-w najlepszym gatunku - 


zawsze zaopatrzony w świeże i sma- 
czne przekąski — jakoteż wyborowe 
piwo i inne napoje — poleca 


WOJCIECH OLSZOWSKI w Krakowie 
wax: Mały Rynek, róg ni. Szpitalnej. sms 


GŁ 
waj 


g Wielką oszczędność wyświadczy sobie:każdy, kto 
| odda do 
Adam PIASECKI | 
u. Fioryaiska 2, ul i pralni bielizny białej 
223 Dluga 12. 1 | 
najlepsze, deserowe, słodkie, 
elbrzymie, codzień świeże. kosz 
È Know, Verest. 26 W, Pe i farbowanie materyałów, gdzie wykonują z całą, 


Warszawskiej Pralni chemicznej 

r aae its + „Marta“! o 
LJOGIODA w Krakowie, ulica Długa L. 6 
S kg. K 8.—, Miód pszczelny wszystko w zakres jej wchodzące, jak również 


M ble pierwszorzędnej jakości | 
6 w w różnych stylach ý 


kompletne urządzenia pokoi, projektowane przes am- 
chit. i art.-malarzy. Wielki wybór tapicerowanych 
klubowych mebli (w skórse lub bes). 


Józef Sperling, Kraków, 


nl. Dunajewskiego L 7 (Podwale 4) se | 


sumiennością i przy nizkich konkurencyjnych 
cenach. Każda bielizna musi być gotową najpó- 
źniej w trzech dniach, a na żądanie i wcześniej, 
chemiczne zaś najpóźniej w sześciu dniach. s% 


Najkorzystniej kupować 


wyroby cukiernicze na 
wagę, */, kg. znakomi- 
tych ciast 1 Kor. 20h., 
każda sztuka 8 h. Kar- 
melki */, kg. 80 h. w cu- 
kierni zreformowanej, 
Źwierzyniecka 10. 


m” a” 
Dow CC | 


Kto chce mięć tanie I eleganckie ubra 


Trwałą egzystencję 
emiągnie każdy nabywszy mar 
szynę pofńczoszniczą w 
Biurze „Syrena“ 
Zwierzyniec, ul. Mickiewicza 19 
Uczy się darmo. 
Qdkrytką proszę. żądać Dy 


macji. 


zrobione z powierzonej lub tamże obranej materji — podług 
najnowszych żurnali — niech zamawia u fi 


Piotr Górka 


krawiee 
w Krakowie, Rynek gł. L. 34 (Pałac Spiski). 


Na prowincję wysyła próbki, modele, eposób brania misę 
i ceny ubrania. Dła P. T. Bang cjeki, pakedon i kla»y 
robotniezej, tudzież abonentów „Gazety Powszechnej" za eka- 
"nai pada 7 zaniem kwitu "io, taniej. 108 
arek z łańcuszkiem 
tylko koron 2—. 


Z powodu zakupna wielkich 


zapasów zegarków, rozsyła - - > 
austr. DOM WYSYŁKOWY i p T OT 
1 wspaniały pozłocony ze- 
garek, idący 36 godzin, an- 
O VEn ooh aniem praes 
AÙSTR. DÒM EKSPORT. || pospiesznym okrętem w 6 dniach, pocztowym okrętem w 8-9 dniach. 
- Ządajcie pouczenia tylko od 
FPEEPPY CY ; 
B. Karlsberga. Hamburg, Ferdinandstr. 15 A. 
DIA ZES. domu 
zdumiewającą wemi | ©©Q©Q©©Q©00|10|10(00000000 A 
skutkach jest prakty- c g DNI NOWY PROGRAM! CO 6 DNI NOWY PROGRAM! Panienka 


krowy precezyjny, wraz z 
J. GELB, N. Sącz 205. 
ezna ręczna maszyna do 


Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych ; 


— 


polecamy: 


KONSERWY 


owocowe, jarzynowe i mięsne | 


| 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych, 
tudzież znakomite zupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. Różuńskiego Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na wy- 
stawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we Lwowie | 
1900. — Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne artykuły | 

spożywcze gorąco polecone. 


Na razie są do nabycia: Łazienna 3, part. 
i w handlu Liebeskinda, Florjańska. 


Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i ceną wy- 
pierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne | 


tego Bletnia gwarancya pi- 
zwrot pieniędzy. 226 


łańcuszk. za kor. 2— do 
N. B. Za nieodpowiadający Pr ecz z wyzysi iom! 


szycia „The Juwel“ 
std ke LĄ Gy s E | © z ukończoną klasą IV. 


cienką lub grubą, pre- gimnazjalną, poszukuje 


cyzyjna jak największa przy placu Wielopole. 216 j zajęcia biurowego. — 
maszyna, z 6 igłami, A brzyjmie również odpo- 
pad E i AL Od piątku 5 listopada do czwartku II listopada 1909 r. wiednie zajęcie skle- E mu 
i aEmeczycjajk Wzlot aeroplanu braci Rennerów Estarie I. w Wiedniu, (ada a Ins olztor Ol1C l 
18:—. Rowery używane $ | Polowanie na rogacze na wys. Jawie. Piękne widoki w ptd, Tyrolu. Ri A yya e 
powej konateukeyi Kor aj i pappan, paat OUWE NRA, y e u p lak f 
— +, 46'—. AE rycie bieguna połn. przez Cooka I Peary'ego. MAR: OlaK ENETPUCZH 
wolnobiegiea K 116 = É| Piekne okolice w płd. Anglii Damski komiwojażer. | Tłątwia nożyczki as j U y i 
za raliczką. — Cenniki Cień przeszłości. Zbrodnia ojca. wia DpOZYCZKI |z chlubnemi świadectwami i listami podziękowań, 
Singera maszyn do szy- — M | eSkont weksli, lokowanie ka | poszukuje posady inspektora lub ajenta cywilno- 
cia, rowerów — darmo. W NIEDZIELE I ŚWIĘTA , pitałów pod „dogodnymi wa- policyjnego przy Magistracie. 187 
Ej 3 undbakin "a KASZ da a t r j- eme i Zgłoszenia przyjmuje Administr. „Gazety Pow.* 
iedeń III; isgi i : į 
wE <a „A po południu o godz. 4, wieczór o godz. 8. Dr. MIKIEWICZ 
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Czcionkami drukarni Literackiej pod zarządem L. K. Górskiego w Krakowie. 


